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PIĄTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

C zytanie z I Listu śvv. Piotra A postola (3,8—15)

N ajm ils i: bądźcie  w szyscy jednom yśln i, w spółczu jący , b rac i 
m iłu jący , m iło s ie rn i, sk rom n i, pokorn i, n ie  o d d a jąc  złem  za 
złe, an i z ło rzeczen iem  za zło rzeczenie , lecz p rzeciw nie , błogo­
sław cie, gdyż na  to  w ezw an i jes teśc ie , ab y śc ie  b łogosław ień ­
s tw o  w  dziedz ic tw ie  o trzy m ali. A lbow iem , k to  chce m iłow ać 
żyw ot i og lądać dn i szczęśliw e, n iech  p o h am u je  ję zy k  sw ój 
od złego, a  u sta  jego  n iech  n ie  m ów ią  zd rady . N iech s tro n i 
od złego, a n iech  czyni dobrze, n iech  szuka  poko ju  i. n iech  
za n im  zdąża. G dyż oczy P a ń sk ie  nad  sp raw ied liw y m i, a uszy 
Jego  ku  p rośbom  ich. Lecz ob licze  P a ń sk ie  p rzec iw  dopuszcza­
jącym  się zła. I k tóż w am  zaszkodzi, jeśli go rliw ie  czynić b ę ­
dziec ie? Ale jeśli n aw e t i c ie rp ic ie  co d la  sp raw ied liw ości, 
b łogosław ien i jes teśc ie . A gróźb ich nie lęk a jc ie  się, an i n ie 
pod d aw ajc ie  się w  trw o d ze . Lecz P an a  C h ry stu sa  św ięćcie  w 
se rcach  w aszych.

Ew angelia w edług św . M ateusza (5,20—24)

O nego czasu: R zek ł Jezu s uczn iom  sw oim : Jeś li n ie  będzie 
o b fitow ała  sp raw ied liw o ść  w asza  w ięcej niż uczonych w  zako­
n ie  i faryzeuszów , n ie  w n ijd z iec ie  do K ró les tw a  n iebieskiego. 
S łyszeliście, że pow ied z ian e  by ło  s ta ry m : nie zab ija j, a  k to  by 
zabił, będzie w in ien  sądu. A  ja  p o w iad am  w am , że każdy, k tó ­
ry  się gn iew a na  b ra ta  swego, będzie w in ien  sądu . A k to  by 
rzek ł b ra tu  sw em u „ R ak a”, będzie  w in ien  R ady , a k to  by rzek ł 
„G łupcze", będzie  w in ien  ognia p iek ielnego . Jeś li ted y  po­
n iesiesz  d a r  tw ó j do o łta rza , a 'fćftn w spom nisz, że b ra t  tw ó j 
m a coś p rzec iw  tob ie , zostaw że ta m  d a r  tw ó j p rzed  o łta rzem , 
a idź po jed n ać  się p ie rw e j z b ra tem  tw o im . A p o tem  p rz y j­
dziesz i złożysz d a r  tw ó j.

Zburzyć mur niezgody
Z astan ó w m y  się n ad  słow am i naszego  P a n a : „Jeś lib y ś w ięc .sk ła ­

dał d a r  sw ój na  o łta rzu  i  ta m  w spom niałbyś, iż b ra t tw ó j m a coś 
p rzec iw ko  tob ie , zo staw  ta m  sw ój d a r  na  o łta rzu , o d e jdź , i n a jp ie rw  
p o jed n a j się z b ra te m  sw oim , a po tem  przyszedłszy , złóż d a r  sw ój” . 
W ierzący  i ko ch a jący  B oga ch rześc ijan in  p rzychodzi w  k ażd ą  n ie ­
dzielę i św ię to  do kościoła, aby  u czestn iczyć  w e M szy św. P rzy n o s i­
m y w ted y , a p rzy n a jm n ie j p o w inn iśm y  przynosić , sw oje dary . S k ła ­
dam y  B ogu w  o fie rze  sw ój czas, k tó ry  je s t  b a rd zo  cenny, oddajem y 
d ob re  i złe czyny m in ionego  tyg o d n ia , m yśli i słow a, p rośby  i p ra g ­
n ien ia , c ie rp ien ia  i radości, w szystko  to, co p rzeżyw am y, a tak że  
o fia rę  p ien iężn ą  w  zależności od  m a te ria ln y ch  m ożliw ości. N asze 
zaangażow an ie  w  sk ła d a n iu  tych  darów  w a ru n k u je  sku teczność  ucze­
s tn ic tw a  w  uobecn ia jące j się o fie rze  Jezu sa  C h ry stu sa  podczas M szy 
św ., w  ofierze, k tó rą  sk ład a  Jezu s O jcu n ieb iań sk iem u  dla naszego 
zbaw ien ia .

N asze p iękne  d a ry  o k ła d a n e  Bogu na  o łta rz u  w  czasie M szy św. 
m ogą być n iep rzy ję te . W przy toczonych  w e w stęp ie  słow ach  d z is ie j­
szej ew angelii Je z u s  w y raźn ie  uza leżn ia  p rzy jęc ie  naszej o fia ry  od 
zgody z b raćm i. M am y zostaw ić sw ój d a r  jeś li w spom nim y, że bliźni 
m a  coś p rzeciw  nam . N a jp ie rw  się po jednać , a  później złożyć Bogu 
o fiarę . G dyby ca łk iem  se rio  i  z pe łną  k o n sek w en c ją  stosow ać ten  
n ak az  Jezu sa , w ted y  kościoły n a  ja k iś  czas zosta łyby  p ra w ie  puste. 
K ap łan i odchodziliby  od o łtarzy , a w ie rn i opuszczaliby  ław k i i za ­
k a m a rk i kościelne. B yłby to  w id o k  zad z iw ia jący  i za razem  p ra w ­
dziw y, św iadczący  o p o tra k to w a n iu  s łów  Jezu sa  ja k  n a jb a rd z ie j na 
serio. Je z u s  C hrystu s n ie  m ów ił po to  by m ów ić, ta k  ja k  m ów i się 
w  w ie lu  p rzem ów ien iach , a  n a w e t kazan iach . W sw ych nau k ach  
p rzekazyw ał skondensow aną  p raw dę , k tó ra  n ie  może być rozw odn io ­
na  w  sposób dow olny i dow oln ie  sto sow ana do naszej w ygody w 
tłu m aczen iu  ew angelicznych  tek s tów .

P o je d n a n ie  z b raćm i m a k ilk a  w ym iarów . Z w rócę uw agę na dw a 
z n ich , a m ianow ic ie  p o jed n an ie  osobiste  ch rześc ijan in a  z ludźm i, 
z k tó ry m i p rzy p ad ło  m u  obcow ać n a  co dz ień  o raz  p o je d n a n ie  m ię­
dzy poszczególnym i w y zn an iam i K ościo ła  C hrystusow ego. Jezu s m ó ­
w iąc o  konieczności p o jed n an ia  p rzed  złożen iem  d aru , żąd a  p rzede  
w szystk im  osob istego  p o jed n an ia  m iędzy  ludźm i, a le  n ie  m ożna w y ­
k luczyć konieczności p o jed n an ia  m iędzy  K ościo łam i, tym  b a rdz ie j,

jeśli t r a k tu je  się M szę św . jak o  o fia rę  spo łeczną, o fia rę  K ościoła.
Z a jm ijm y  się te ra z  (konkretam i. Ż ona od 'k ilku  -miesięcy ży je  w  

n iezgodzie  ze sw oim  m ężem . K iedy  po d a je  m u  posiłek  czyni to  
je d n ą  ręką, o d w raca jąc  od m ego  sw o ją  tw arz , chcąc w  te n  sposób 
do b itn ie  p o d k reś lić  ja k  b a rd zo  go n ien aw id ź i. O dziw o, przychodzi 
do kościo ła i „ k o m u n ik u je” . U sp raw ied liw ia  sw oje  zachow an ie  n ie ­
m ożliw ym  do zn iesien ia  c h a ra k te re m  sw ojego  m ęża. N ie m o ją  rzeczą 
je s t osądzać, k to  je s t w in n y ?  Je d n o  je s t pew ne, że Jezu s  n ak azu je  
p o jednan ie . Ze sw ojej s tro n y  pow inn iśm y  zrobić  w szystko , co je s t 
m ożliw e do zrob ien ia , ab y  'była zgoda. M ając  d ob rą  w olę życia w  
zgodzie î  s to su jąc  dostępne środk i do  je j w p ro w ad zen ia , m ożem y 
p rzy s tąp ić  do o łta rza , aby  złożyć Bogu sw o je  dary , k tó re  na pew no  
zostaną  p rzy ję te .

C iekaw a i za razem  p rz e ra ż a ją c a  by łaby  s ta ty s ty k a  n iezgody, n ie ­
m ożliw a z resz tą  do spo rządzen ia . R ozliczne tru d n o śc i zw ykłego dnia , 
fa łszyw e am b ic je , chęć p o siad an ia  za w sze lką  cenę — to  źród ła  n ie ­
zgody. R ozchodzą się  m a łżeń stw a , s taw ia  się m u ry  n iezgody po d ­
trzy m y w an e  n ien aw iśc ią  sąsiedzką, p o w sta ją  d ługo  n iezago jone  b liz ­
ny  od ukąszeń  języka posługu jącego  się k łam stw em , obm ow ą lub 
oszczerstw em . To k łębow isko  n ienaw iśc i m oże się rozw iązać  i f a k ­
tyczn ie  często się ro zw iązu je  p rzy  o łta rzu , gdzie  d o k o n u je  się ko ­
m u n ia  — w spó lno ta  i w  sak ram en c ie  p o je d n a n ia . W ie lka  je s t n ie ­
naw iść, lecz jeszcze w iększa m iłość ro z lew a jąca  się z C h ry stu so ­
w ego  krzyża.

K ażdy  z K ościo łów  ch rześc ijań sk ich  m a ja k ą ś  fo rm ę o łta rza , w o ­
kół k tó reg o  g rom adzą  się w ie rn i. S k łada  się n a  n ich  n ie  ty lk o  d a ry  
in d y w id u a ln e , lecz rów n ież  d a ry  spo łeczności koście lnych , zboru. 
Czy te  d a ry  są  m iłe  Bogu, w ziąw szy  pod uw agę n iezgodę i co g o r­
sze b rak  dobre j w oli w e  w spółżyciu  m iędzy  p a ra f ia m i różnych  w y-

K iedy  przynosim y  sw oje d a ry  n a  o łtarz , w spom nijm y  o słow ach n a ­
szego P an a , n ak azu jące  żyć w  zgodzie i m iłości

znań  i K ościo łam i?  O śm ielam  się stw ierdzić , że  n ak az  C h ry stu sa : 
„odejdź  i n a jp ie rw  p o jed n a j się  z b ra tem  sw oim ” o b o w iązu je  n ie  
ty.lko poszczególne osoby. W całej rozciągłości trz e b a  go  rów nież  
zastosow ać w e  w spółżyciu  m iędzy  w y zn an iam i ch rześc ijań sk im i. Sam  
na w łasn e  oczy w id z ia łem  ja k  w  w alce  o zdobycie bu d y n k u  koście l­
nego doszło do rękoczynów , używ ając  także  do w a lk i pośw ięconych 
grom nic. Je d n i i d rudzy  m ie li ja k ą ś  rac ję , bo  on i lub  ich  o jcow ie  
budow ali te n  kościół. Z apom nie li je d n a k  o n a jw ażn ie jsze j ra c ji — 
zgodzie, m iłości, k tó ra  szuka dróg w yjśc ia  z k o n flik to w e j sy tuac ji 
poprzez  dialog, rozm ow ę, a p rzed e  w szy stk im  d ob rą  w o lę  ro zw iązu ­
jącą  n a jtru d n ie jsz e  p rob lem y. Z n an e  są fa k ty  zam y k an ia  cm en tarza  
p rzed  zm arłym  należącym  do annej społeczności w yznan iow ej, znane  
są  p rzy k ład y  rozp o w szech n ian ia  fa łszyw ych  w iadom ości o  „k o n k u ru ­
ją c y m ” K ościele. Je s t ich , ch w ała  Bogu, co raz  m n ie j. R uch ek u m e­
n iczny , ru ch  to le ra n c ji i w za jem n eg o  w spółżycia z poszanow an iem  
o d rębnych  pog lądów  i zw yczajów  o b e jm u je  coraz szersze k ręg i zw o­
lenn ików . To je s t znak  czasu, znak  d z ia ła n ia  D ucha Św iętego, k tó ry  
je s t D uchem  m iłości.

K iedy  p rzynosim y  sw o je  d a ry  na o łta rz , w sp o m n ijm y  o słow ach 
naszego  P an a , n ak azu jące  żyć w  zgodzie i m iłości. B ędąc p rzek o n an i
o sw ojej ra c ji i n iem ożliw ości p o jed n an ia , złóżm y w  o fie rze  p rzy ­
n a jm n ie j sw o ją  d o b rą  w olę, k tó ra  w sp a r ta  Bożą ła sk ą  zdo lna  je s t 
p rze łam ać  m u ry  niezgody.

Ks. KAZIMIERZ FONFARA
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WŁADZA 
APOSTOLSKA 
-  SŁUŻBĄ

Po odejśc iu  Jezu sa  C hrystu sa  z te j ziem i 
K ościołem  k ie ro w a li A posto łow ie. P rz y p a d a ­
jąca  w  d n iu  29 czerw ca u roczystość św . św. 
P io tra  i P aw ła  je s t n ie ja k o  okaz ją , ab y  
p rzy jrzeć  się w ładzy  w  K ościele.

P rzy s tęp u jąc  do o m ów ien ia  ta k  szerok iego  
zag ad n ien ia  ja k im  je s t K ościół i jeg o  w ła ­
dza, na leży  p rzed e  w szystk im  uw zględnić  to, 
że K ościół je s t społecznością w ie rn y ch  za­
łożoną przez Jezu sa  C h ry stu sa  i ściśle z 
N im  zw iązan ą  n ie  ty lko  w  początkow ym  
sw ym  za is tn ien iu , a le  ta k ż e  w dalszym  
sw ym  ro zw o ju  i d z ia łan iu . J e s t to  zw iązek  
ta k  ścisły, że n ie  m ożna K ościoła om aw iać  
i an a lizo w ać  w  o d e rw a n iu  od Jezu sa  C h ry s­
tu sa . O n je s t G łow ą K ościo ła (por. K ol 1,18; 
R z 12,5; 1 K o r 12,22; Ef 1,22). Jezu s
C h ry stu s te ż  w  K ościele sp raw u je  n a jw yższą  
w ładzę . On w ty m  K ościele żyje i działa . 
O n m a w  K oście le  a b so lu tn ą  w ładzę  ja k o  
Bóg. I d la teg o  n ik t n ie  m oże być Je g o  n a ­
stępcą, n ik t n ie  m oże z ludz i być następ cą  
B cga.

M im o to, Jezu s C hry stu s  u stan o w ił w ła ­
dzę w  sw oim  K ościele, w ładzę , k tó rą  m a ją  
pełn ić  ludzie . N a jp ie rw  tę  w ładzę  pełnił?" 
A postołow ie, później ich  następ cy : b iskup i 
i k ap łan i. Is tn ie n ie  i is to ta  te j w ładzy  w y n i­
ka  z ce lu  i m isji ja k ą  m a  spe łn iać  na  te j z ie ­
m i Kościół.

Jezus C hrystus — założyciel K ościoła — 
przyszed ł n a  ziem ię „aby s łużyć i dać swoje  
życ ie  na okup  za w ie lu ” (M t 20,28). T aki sam  
cal m a  p rzyśw iecać i K ościołow i. K ościół m a 
prow adzić  ludzi do zbaw ien ia . A w ięc K oś­
ciół m a c h a ra k te r  służebny  i tak i sam  cha­
ra k te r  m a  m ieć  w ładza  w  K ościele. T a w ła ­
dza n ie  je s t p an o w an iem  i rząd zen iem  na 
w zór w ład zy  św ieck iej. „Lecz k to  by m ięd zy  
w a m i  chciał się stać w ie lk im ,  n iech  będzie  
w a s z y m  sługą. A  kto  by chciał być p ie r w ­
sz y m  m ię d zy  w am i,  niech będzie n ie w o ln i­
k ie m  w a szy m "  (M t 20,27). W przytoczonym  
zdan iu  Jezus C hrystu s w skazyw ał na  s łu żeb ­
ny  c h a ra k te r  w ładzy  w  K ościele. I tak i ch a ­
rak te r, s łużebny  w ładzy, w szędzie podkreśla .

Jezus C hrystus zostaw ił w ła sn ą  koncepcję  
w ład zy  w K ościele. D om inu jącym  e lem en tem  
tej w ład zy  jes t h ierarch iczność, a w ięc św ię ­
tość, a  także  e lem en t służebny , zaś w  k o n ­
sekw encji od rzu cen ie  tak ich  s tru k tu r  i fo rm  
w ładzy  w  K ościele, k tó re  są  cecham i w ładzy  
św ieck iej. W yraźn ie  to  w idać, gdy  p rz e a n a li­
zu jem y  Jeg o  p rzypow ieści o  P a s te rz u  D obrym  
(J 10,11—18) czy scenę kuszen ia  (Mt 4.8—10).

W ładza is tn ie je  w  K ościele po to, aby  K oś­
ciół m ógł zrealizow ać cele nadprzyrodzone, 
ab y  m ógł w ypełn ić  z leconą m u  m isję. W ła ­
d za  ta  w ięc je s t jedyn ie  jed n y m  ze środków , 
n ie  celem  d la  sieb ie . N ie je s t też ponad  K oś­
ciołem . O na je s t w  K ościele i na  ty le  je s t 
w ładzą , na ile  m a  c h a ra k te r  służebny, na  ile 
służy  w y p e łn ian iu  przez K ośció ł n ak re ś lo n e ­
go przez  Jezu sa  C h ry stu sa  celu. M isja  i cel 
K ościo ła  je s t sp recyzow any : „Idźcie i n a u ­
czajcie w szy s tk ie  narody, udziela jąc im  
ch rz tu  w  im ię  Ojca i Syn a  i Ducha Świętego.  
Uczcie je zach o w yw a ć  w szys tko ,  co w a m  
p rz y k a za łe m ” (Mt 28, 19—20). K ościół m a  tę 
m is ję  rea lizow ać w  poczuciu s łużby  i m iłości 
Boga o raz  m iłości człow ieka.

K ościół m a głosić św ia tu  E w angelię. 
W szystko inne  w  K ościele m a  być podpo­
rządkow ane  tem u  celow i. Jezu s C hrystus u ­
dzie lił im  w ładzy  rząd zen ia  i p anow an ia . I 
u rząd  aposto lsk i po legał na  głoszeniu  E w an ­
gelii, św iadczen iu  o  P anu , k tó ry  u m a rł na 
krzyżu  d la  zbaw ien ia  św ia ta  a le  i z m a rt­
w ychw sta ł, n a  u d z ie lan iu  ch rz tu  św iętego, 
n a  nau czan iu  p raw d  w iary . Ta w ładza  m a 
in n e  k a teg o rie  i w ym iary . J e j ram y  o k reś lo ­

ne są  zadan iam i m isy jnym i K ościoła. I tak  
w ładzę sw ą  po jm ow ali A postołow ie. Oni byli 
rzeczyw iście n a  p ierw szym  p lan ie  w  K oście­
le, ale d latego, że n a  n ich  spoczyw ał w ie lk i 
obow iązek  m isy jny . O ni w ykonyw ali u rząd  
aposto lsk i p o jm u jąc  go ja k o  p rzew odniczen ie  
w w ierze i w  m iłości. A to  p rzyw ódctw o  
iden ty fikow ało  się  całkow icie  z K ościołem , 
z jego w yznaw cam i i z m is ją  K ościoła. D la ­
tego  w śród  A postołów , m im o is tn ie jący ch  
różnic, m im o p rezen to w an ia  różnych  pog lą­
dów  czy koncepcji K ościoła, by ła  jedność. To 
pozw ala  też n am  zrozum ieć dlaczego żaden 
z A postołów  n ie  by ł p rzyw ódcą w  K ościele 
w sensie  abso lu tnym . D latego w szelkie 
w ażn e  d la  K ościoła decyzje  podejm ow ane 
były  przez grono  aposto lskie, przez Kościół, 
a n ie  przez P io tra , P aw ła , J a k u b a  czy Jan a . 
I z tego w łaśn ie  pow odu te  decyzje  m ia ły  
tak  bard zo  au to ry ta ty w n y  c h a rak te r. Bo d e ­
cyzje te  by ły  decyzjam i K ościoła. A  A posto­
łow ie byli zaw sze św iadom i tego, że oni n a ­
leżeli do  K ościoła, byli w  K ościele i zostali 
pow ołan i d o  służby  w  K ościele i d la  K oś­
cioła. O ni n ie  s ta li p onad  K ościołem , ani też 
obok niego. N ie s tanow ili u rzędu  aposto l­
sk iego  d la  sam ego u rzędu . Także ich  pozycję 
i pozycję tegoż u rzęd u  aposto lsk iego  n ie  oni 
ok reś la li, a le  w łaśn ie  Kościół, ży jący  w ia rą  
w  P an a . S tąd  w  h is to rii K ościoła o k resu  apo­
sto lsk iego  i w  fo rm ach  w y p e łn ian ia  po ję te j 
w ład zy  n ie  znajdz iem y  e lem en tów  rządzen ia  
i p a n o w a n ia  w  po tocznym  choćby rozum ie­
n iu  tych  słów  zarów no  w ów czas ja k  i dzi­
sia j. D la tego  A postołow ie bez żadnej u jm y  
d la  d o sto jeń stw a  w y sy ła ją  P io tra  i Ja n a  do 
tych, k tó rych  d iak o n  F ilip  ochrzcił w  S a ­
m arii. „K iedy  A posto łow ie  w  Jerozolim ie  
d ow iedzie li  się, że Sam aria  przy ję ła  słowo  
Boże, w ysła l i  do n ich  Piotra i Ja n a ” (Dz. 
8,14). Z kolei K ościół w  Je rozo lim ie  w ysy ła  
aposto ła  B arn ab ę  z m is ją  do A ntioch ii (zob. 
Dz 11,22). N ato m iast K ościół w  A ntioch ii w y­
sy ła  z m is ją  do pogan  aposto ła  P aw ła  i B a r­
n abę  (zob. Dz 13,1— 3). A gdy św . P io tr  n a  
w ła sn ą  odpow iedzia lność ochrzcił poganina, 
w ów czas całą sp raw ę  b ada  d ok ładn ie , a po ­
tem  d e fin ity w n ie  rozstrzyga K ościół w  J e ro ­
zolim ie, na  k tó rego  czele s ta ł w ów czas apo ­
sto ł Jak u b . R ada A postołów  i sta rszy ch  K oś­
cioła w  Je rozo lim ie  p ode jm u je  też decyzję
o zw oln ien iu  pogan  p rzy jm u jący ch  ch rześc i­
ja ń s tw o  od zachow an ia  ry tu a ln y ch  przep isów  
sta ro zak o n n y ch  (zob. Dz. 15).

U roczystość św . P io tra  i P aw ła  je s t d o b rą  
okazją  do  tego, aby  zw rócić uw agę  n a  k o n ­
cepcję w ładzy  w  K ościele w  u jęc iu  św . P a w ­
ła.

Sw. P aw eł jaw i się nam  głównie jako w iel­

ki apostoł, n ie s tru d zo n y  działacz i k rzew icie l 
w ia ry  w  Jezu sa  C hrystusa . Szybko — dzięki 
sw oim  n a tu ra ln y m  predyspozycjom  i zdolnoś­
ciom  — zysku je  sob ie  zau fan ie  i zdobyw a 
w ie lk i a u to ry te t w  g ron ie  pozostałych  A po­
sto łów  i w  całym  K ościele. To on  je s t głów ­
nym  m oto rem  całej dz ia ła lności m isy jne j 
K ościoła. On k ie ru je  K ościołam i w  poszcze­
gólnych  m iastach  i ośrodkach . Je d n a k  n igdy  
n ie  zachow u je  się ja k  g łow a K ościoła. T rze­
b a  tu  zaraz  dodać  i podkreślić , że św. P aw eł 
n ie  u zna je  żadnego  z A postołów  za głow ę 
K ościoła, ale z nacisk iem  zaznacza, że Je d y ­
n ym  P aste rzo m  i G łow ą K ościoła je s t sam  
Jezus C hrystus.

Sw. P aw e ł o trzy m ał w ładzę  w  K ościele, 
w ładzę głoszenia E w angelii od sam ego  Jezusa  
C hrystusa, podczas ow ego słynnego  w y d a­
rzen ia  pod D am aszkiem , k iedy  to  jecha ł 
prześladow ać m łody, ro zw ija jący  się  dop iero  
Kościół. P osłuszny  w ezw an iu  aposto lsk iem u 
głosi od tego m om en tu  ty lko  Jezusa  C h ry stu ­
sa uk rzyżow anego  i zm artw ychw sta łego . W 
n ies trudzonym  w ysiłku  s ie je  z ia rno  E w an ­
gelii w szędzie, gdzie ty lko  się  po jaw i, zazna­
czając zaraz, że w zrost w ia ry  i łask i jes t 
dz ie łem  sam ego  Boga, n ie  jego  zasługą. Je s t 
budow niczym  K ościoła a le  na  fundam encie , 
k tó ry m  je s t sam  Jezus C hrystus (1 K or 
3,10—11). Je s t sługą  C hrystu sa  i jed y n ie  sza ­
fa rzem  Bożych ta jem n ic  (1 K or 4,1). A tr a k ­
tu jąc  sw ą  w ładzę  służebn ie  pośw ięca się  ca ł­
kow icie, c ierp iąc  d la  E w angelii i d la  Jezusa  
<1 K or 4,9—13). P rzem aw ia  zaw sze z pow agą 
i au to ry te tem , zdając sobie sp raw ę  z ogrom u 
zad ań  n a ń  w łożonych, a  także  z tego, że m i­
łość i jedność, a w ięc to, co je s t p o dstaw ą 
dzia ła lności kościelnej, co je s t ta k  c h a ra k te ­
ry styczne  d la  ch rześc ijań stw a , n ie  m ogą być 
n ak azan e  przez w ładzę. Z arów no  m iłość jak  
i jedność m a ją  w yp ływ ać i w yn ikać  z w o l­
nej i osobistej decyzji każdego członka 
w spo lno ty  ch rześc ijań sk ie j. W ów czas K ościół 
m ia ł różne p rob lem y  do rozw iązan ia . A le św. 
P aw e ł n ie  rozw iązu je  tych  p rob lem ów  za 
pom ocą m etody  ko rzy s tan ia  z w ładzy  rządze­
nia . Zaw sze w ów czas odw o łu je  się do m iłoś­
ci ch rześc ijań sk ie j jak o  nacze lne j zasady  roz­
w iązy w an ia  w szelk ich  w ątp liw ości i sporów  
■między ch rześc ijanam i i m iędzy ludźm i (1 
K or. 6, 1—8).

Sw. P aw eł by ł człow iek iem  pełnym  dy­
nam izm u, s tąd  czasam i je s t gw ałtow ny, po ­
ryw czy, używ a o strych  sfo rm u ło w ań  i słów, 
zak lina , błaga, p rosi itp . U kazu je  się nam  
w ów czas w  całej pełn i jak o  ten, k tó ry  jes t 
w  akcji sp e łn ian ia  m isji i u rzędu  aposto lsk ie­
go w K ościele. Z organ izow ał w ie le  K ościo­
łów  w  A zji M niejszej i w  innych  częściach 
ów czesnego św ia ta  cyw ilizow anego. W śród 
tych  K ościołów  cieszył się w ie lk im  a u to ry te ­
tem . Tym i K ościołam i k ierow ał. A le sw e rz ą ­
dy aposto lsk ie  o p a rł n a  zasadzie m iłości i 
m iędzyosobow ego porozum ien ia . S tąd  w łaśn ie  
jego  po lecen ia  zaw arte  w  L istach , k tó rych  
n ap isa ł 14, m a ją  nie ty le  coś, co p rzypom ina 
zarządzen ia  czy k o m un ika ty , ile raczej coś, 
co je s t szczerym  u k azan iem  se rca  b lisk im  
przy jacio łom , co je s t u s taw iczn ą  służbą 
E w angelii i Jezusow i C hrystusow i w  w ierze 
i m iłości.

U rząd  i m is ja  aposto lska  d la  św. P aw ła  
to  pośw ięcen ie  się tym  ludziom , k tó ry m  gło­
s ił E w angelię. I pośw ięcen ie  się Jezusow i 
tra k to w a ł rów nocześn ie  z pośw ięcen iem  się 
d la  ch rześcijan , d la  tych, k tó rzy  tw orzyli 
K ościół — C iało C hrystusa . Sw. P aw e ł w ie ­
rzy ł i żył tym , że Jezus C hrystus k ie ru je  
K ościołem , że On w  ty m  K ościele żyje i w  
nim  dzia ła  ta k  dalece, że n ie  m ożna szukać 
Jezu sa  C h ry stu sa  poza K ościołem , poza ludź­
mi. I ta k  po jm ow ał w ładzę  aposto lską  w 
K ościele. To by ła  słu żb a  E w angelii, s łużba 
w  m iłości i w ierze  d la  au ten tycznych  ludzi.

W dn iu  29 czerw ca p rzed  naszym i oczym a 
s ta ją  d w a j A posto łow ie: P io tr  i P aw eł. O baj 
spe łn ia li m isje  zlecone im  przez Jezusa  
C hrystusa, obaj głosili św ia tu  E w angelię. 
U w ażani są  za f ila ry  K ościoła. Byli p rostym i 
w  sw ej postaw ie, pokornym i sługam i Jezusa. 
Całe życie spędzili w  tru d z ie  aposto lskim . 
W reszcie odda li sw e życie d la  C h rystu sa  i 
za C hrystusa , o dda li sw e życie i za Kościół, 
k tó rem u  służyli do końca  i bez reszty . Oni 
też pozostaną  n a  zaw sze d la  w szystk ich  w 
K ościele w zoram i.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ

A postołow ie 
P io tr i Paw eł 

(XII w iek)
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W dniu 5 m aja 1983 r. w W arszawie, z in icjatyw y Pol­
skiej Rady E kum enicznej, odbyło się spotkanie przedstaw i­
cieli duchow nych i św ieck ich  z K ościołów  zrzeszonych w  
Polskiej R adzie E kum enicznej, zaangażow anych w  pracach  
Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego z całego  
kraju.

Zebrani w ysłuchali referatu członka Zarządu Rady, 
Z w ierzchnika K ościoła Polskokatolickiego, biskupa Tadeusza  
R. M ajew skiego, na  tem at: „M iejsce i rola chrześcijan w  
Patriotycznym  Ruchu Odrodzenia N arodow ego” oraz infor­
m acji przedstaw iciela P olsk iej Rady Ekum enicznej w  P ra­
cach Prezydium  Tym czasow ej Rady K rajow ej P atriotycz­
nego Ruchu Odrodzenia Narodowego, pani Barbary Enholc- 
-N arzyńskiej, na tem at przygotow ań do I Kongresu tego 
ruchu.

U czestniczący w  spotkaniu duchow ni i św ieccy w skazy­
w ali na dalszą konieczność tw orzenia w arunków  porozu­
m ien ia  narodow ego i dialogu oraz na szczególną od pow ie­
dzialność K ościołów  za m oralne odradzanie się społeczeń­
stwa.

D yskutanci w skazyw ali rów nież na szkodliw ość zaciera­
nia różnic św iatopoglądow ych, w yznaniow ych i środow isko­
w ych, w yrazili aprobatę dla dotychczasow ej działalności 
Polskiej Rady E kum enicznej na rzecz porozum ienia naro­
dow ego, Jadu m oralnego, jak rów nież przeciw staw ianiu  się 
izolacji naszego kraju na arenie m iędzynarodow ej i u trw a­
laniu pokoju na św ieci e.

W spotkaniu w zią ł udział członek Rady Państw a, poseł 
K azim ierz M orawski, który złożył inform ację o przygotow a­
niach do K ongresu. (PAP)

Spotkanie w Polskiej Radzie Ekumenicznej
Spotkaniu, które odbyło się w  siedzibie Polskiej 

Rady Ekumenicznej w  W arszawie przed I K ongre­
sem Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego, 
przewodniczył Biskup Tadeusz R. M ajewski — 
Zw ierzchnik Kościoła Polskokatolickiego. Wzięło w 
nim udział m.in. bardzo liczne grono duchownych 
Kościoła Polskokatolickiego przybyłych z różnych 
stron Polski, którzy brali czynny udział w  dyskusji 
po przedstaw ionych referatach.

Społeczne Tow arzystw o Polskich Katolików 
(STPK) reprezentow ała dr Stanisław a Guszkowska 
(wiceprezes STPK), k tó ra  — przem aw iając w  im ie­
niu zgromadzonych na .spotkaniu kobiet — przedsta­
wiła, jakim i problem am i i nadziejam i — przed ma­
jącym  się odbyć Kongresem Patriotycznego Ruchu 
Odrodzenia Narodowego — żyją kobiety, żony, matki.

Ksiądz dziekan Stanisław  Muchewicz — delegat 
województwa łódzkiego na I Kongres Patrio tyczne­
go Ruchu Odrodzenia Narodowego, przedstaw ił słu­
chaczom pro jek t swego krótkiego przemówienia, w 
którym  apelować będzie do delegatów I Kongresu, 
by w  m ającej być sform ułowanej na obradach „De­
k laracji”, wzięto pod uwagę szczególnie spraw ę po­
koju między narodam i i rozbrojenia nuklearnego, co 
jest wołaniem dzisiejszego umęczonego niepokojem  
świata o  swą przyszłość.

Spotkanie zakończyło się nadzieją radośniejszego 
patrzenia w  przyszłość.

Przedstawicielka S T P K  wybrana 
do Krajowej Rady Patriotycznego 

Ruchu Odrodzenia Narodowego
W dniach, od 7 do 9 m aja 1983 r. obradow ał w 

W arszawie I Kongres Patriotycznego Ruchu Odro-
W spotkaniu w Polskiej Radzie Ekum enicznej 

w ziął udział członek Rady Państw a
— poseł K azim ierz M orawski
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Z w ierzchnik Kościoła Polskokatolickiego  
biskup Tadeusz R. M ajewski 

w ygiosił referat pt. „M iejsce i rola chrześcijan w Patriotycznym  
Ruchu Odrodzenia N arodowego”

dzenia Narodowego. Z jego decyzjami łączą się na­
dzieje Polaków na  udoskonalenie procesu odnowy, 
na porozumienie i integrow anie sił obyw ateli w  
dziele napraw y Rzeczypospolitej.

W Kongresie uczestniczyło 1900 delegatów ze 
wszystkich regionów kraju . Reprezentowali oni pół 
m iliona obywateli zrzeszonych w  ruchu odrodzenia 
narodowego.

Głównym wydarzeniem  drugiego dnia obrad było 
wyłonienie 400-osobowej Rady Krajow ej PRON i 
80-osobowej Centralnej Komisji Kontroli Finanso­
wej PRON.

Przewodniczącym Rady Krajow ej Patriotycznego 
Ruchu Odrodzenia Narodowego Kongres w ybrał zna­
nego pisarza rzymskokatolickiego, dotychczasowego 
przewodniczącego Tymczasowej Rady Krajowej Pa­
triotycznego Ruchu Odrodzenia Narodowego — Jana 
Dobraczyńskiego.

W ciągu dwóch dni obrad w dyskusji zabrało głos 
86 osób, a  259 uczestników złożyło swe głosy do pro­
tokołu.

Na forum  I Kongresu wypowiedzieli się w  dysku­
sji plenarnej przedstaw iciele wszystkich regionów, 
środowisk tworzących społeczną bazę ruchu odro­
dzenia narodowego, reprezentanci organizacji spo­
łecznych działających w Patriotycznym  Ruchu Odro­
dzenia Narodowego.

W krótce po zakończeniu obrad odbyło się, pod 
przewodnictwem  Jana Dobraczyńskiego, pierwsze

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (H"
w opracowaniu bpa M. RODEGO

P P asca l je s t — ja k  ju ż  w spom niano  w yżej — au to rem  
szeregu now ych u jęć  i tw ie rd zeń  w  zak res ie  geom etrii, fizy ­
ki, m a te m a ty k i itd . (np. s łynne  spraw-o P asca la  w  zakresie  
h yd ros ta tyk i, da le j ra c h u n k u  różniczkow ego i całkow ego, 
itd.). Spośród zaś jego dzieł tu  w ym ien ić  należy dw ie  pozy­
cje, w ydane  w szelako  już  p o  jego  śm ierci, a  m ianow ic ie : 
Memoriał,  czyli P am ię tn ik ;  Pensees sur la religion  (1669), 
czyli ja k  ten  ty tu ł u ją ł polski tłum acz tego dzieła, T. B oy­
-Ż eleński, M yśli  (wyd. 1921).

Pascal Jan Chrzciciel — (ur. 1789, zm. 1859) — ks. rzym sko- 
katol., F rancuz , a u to r  k ilk u  k siążek  teologicznych, a  w śród  
n ich  n a s tęp u jący ch : Entre t iens sur la liturgie  (1834), czyli 
W p row adzen ie  do liturgii; Origines et raison de la liturgie  
catholiąue.. . (1844—45), czyli Pochodzenie i s łuszność  (za- 
sadność-rozum ność, n.) li turgii ka to l ick ie j; Ins ti tu tions de 
Vart chre t ien  (1856), czyli P ods ta w y  s z tu k i  chrześc ijańskie j;  
Colection com plete  des costumes de la cour de R om ę  et des  
ordres re l ig ieux  de d e u x  sexes  (1852), czyli P ełny  zbiór s tro­
jó w  dw oru  R z y m u  i za kon ów  obu płci.

Pascendi D om inici gregis m andatum  — to p ierw sze łacińsk ie  
słow a encyk lik i pap. P i u s a  X, czyli po po lsku  N a ka z  spra­
w o w a n ia  p ieczy  nad ow czarnią  Pańską.  E ncyk likę  tę  P a ­
pież ogłosił b, IX .1907 roku , sk ie ro w u jąc  ją  w y raźn ie  p rzeciw  
m o d e r n i s t o m  i po tęp ił w  n ie j - m o d e r n i z m .

Pascha — (hebr. pesah  =  p rze jśc ie ; k o n k re tn ie  — b ib lijn ie  
idzie  o an io ła  śm ierc i p rzed  opuszczeniem  przez  Żydów  
E giptu , o czym  tr a k tu je  S ta ry  T es tam en t ■ B iblia, — P en - 
ta teu ch  lub  Pięcioksiąg) — w  teologi oznacza: 1° u  Żydów  
są to  św ię ta  m a jące  n a  celu  od V II w . p rzed  C hr. w sp o m i­
n a n ie  i czczenie fak tu  ich  w y jśc ia  z n iew oli eg ipsk ie j (por. 
K sięga W yjścia  X II, 1—30; bo p rzed tem  u Iz rae litó w  było

to  św ię to  zw iązane  z w iosennym  strzyżen iem  ow iec i o fia­
row an iem  Ja h w e  jag n ięc ia  i p ierw szego  ch leba  z tegorocz­
nych zbiorów ). Z w ie się też te  św ię ta  św ię tam i p r z a ś n i -  
k  ó w, gdyż w olno  w  czasie  ich  trw a n ia  jeść ty lk o  chleb  
n iekw aszony , hebr. m  a z z o t, p o  p o lsk u  — m ace ; św ię ta  te
— p r z a ś n i k ó w  — trw a ły  siedem  d n i) ; spożyw a się b a ­
ra n k a  paschalnego , k tórego  k rw ią  znaczy się d rzw i i progi 
m ieszkan ia ; 2° — u c h r z e ś c i j a n  P asch ą  n azyw a się 
też -*  W ielkanoc, czyli — Z m artw y ch w stan ie  P a n a  J e z u s a : 
3° — p asch ą  nazyw a się także  trad y cy jn y  rosy jsk i se rn ik  
w i e l k a n o c n y .

Paschal — w  litu rg ii k a to lick ie j je s t dużą  św iecą  w oskow ą, 
pośw ięcaną w  -> W ielką  Sobotę, a  u s taw ia  się go n a s tęp n ie  
po s tro n ie  ew an g e lijn e j -> o łtarza , gdzie, sym bolizu jąc  Je z u ­
sa Z m artw ychw sta łego , sto i od u roczystości w ie lkanocn ej 
do — uroczystości W n iebow stąp ien ia  Pańskiego.

Pasja — w  ch rześc ijań sk im  słow nic tw ie  teolog icznym  m a 
w ie lo rak ie  znaczenie. 1° — (od łac. p ass io  =  m ęka) oznacza 
M ękę P ań sk ą , czyli Jezu sa  C h ry stu sa ; 2° — je s t opisem  tej 
M ęki P a n a  Jezusa , op isem  podanym  przez czte rech  — e w a n ­
gelistów , a czy tanym  w  K ościołach  K ato lick ich  w  W ielk im  
T ygodniu, poczynając od  N iedzie li P a lm o w e j; 3° — p asją  
rów nież n azy w a  się p rzed s taw ian ie  poszczególnych m om en­
tów  M ęki P ań sk ie j n a  scen ie  (p rzew ażnie  w  św iątyn i, cho­
ciaż i w  tea trach ) i to  g łów nie w  okresie  W ielk iego  Postu , 
w zg lędn ie  W ielkiego T ygodn ia ; ta k ie  d ram aty czn e  p rzed ­
s taw ian ie  scen M ęki P ań sk ie j znane ju ż  je s t i p ra k ty k o w a ­
ne od d aw n a  i je s t w  św iecie k a to lick im  dość rozpow szech­
nione. W szelako może p ierw szym , a  w  każdym  raz ie  zn a ­
nym  w  św iecie  je s t p a s j a  p rzed s taw ian a  w  zasadzie  co 
dziesięć la t  od 1634 roku  począw szy w  O b eram m erg au  w  
B aw arii; 4° — p a s ją  zw ykło się też  od dłuższego ju ż  czasu
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Widok na salę obrad Polskiej Rady Ekum enicznej.
Wśród duchow nych w idzim y przedstaw icieli K ościoła Polskokatolickiego

posiedzenie nowo w ybranej Rady Krajow ej. Powo­
łano na  nim  60-osobowy---Komitet W ykonawczy Ra­
dy. Na posiedzenie w ybrano też Prezydium  Kom ite­
tu  W ykonawczego Rady Krajow ej PRON.

W skład Rady Krajow ej Patriotycznego Ruchu 
Odrodzenia Narodowego weszła przedstawicielka 
środowiska polskokatolickiego, wiceprezes Społecz­
nego Towarzystwa Polskich Katolików — pani dr 
Stanisława GuszJkowska.

I Kongres Patriotycznego Ruchu Odrodzenia Na­
rodowego zakończył obrady przyjęciem  uchwał: de­
klaracji ideowo-program owej ruchu, uchwały o kie- 
runkaćh działania PRON oraz uchwały statutow ej. 
W ystosowano również apel do społeczeństwa, do 
Polaków za granicą oraz oświadczenie w  sprawie 
pokoju dla Polski, Europy i świata.

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA l'S!|

nazyw ać u tw ó r m uzyczny  w o k a ln y  lub  w o k a ln o -in s tru m e n ­
ta ln y , skom ponow any  do słów  o p isu  M ęki P ań sk ie j w ed ług  
poszczególnych -> ew angelistów . Do n a jb a rd z ie j znanych  
pasji należy J a n a  S eb astian a  B acha Pasja w ed łu g  św. M a teu ­
sza  (1729); J. H aydna  S ied em  słów  Zbaw icie la  na k r zy żu  
(1785): L. van  B ee thovena  C hrystus  na Górze O liw nej  (1803); 
L. S p o h ra  Des Heilands le tzte  S tu n d e n  (1835; czyli po po l­
sku  Ostatnie godziny  Zbawiciela);  K. P endereck iego  Pasja  
w ed łu g  św. Ł uka sza  (1965); 5° — rów nież  w  sz tukach  p la s ­
tycznych  M ęka P a ń sk a  czyli p a s j a  b y ła  i je s t n a tc h n ie ­
n iem  do tw órczości d la  w ie lu  a rty stów , a do najczęstszych  
scen z M ęki P ań sk ie j na leżą  ko le jno : u roczysty  w jazd  J e ­
zusa do Jerozo lim y . O sta tn ia  W ieczerza, O grójec, P o jm an ie , 
C iern iem  K oronow an ie , B iczow anie, Z djęcie  z k rzyża (słyn­
ne tzw . — piety), Z m artw ychw stan ie .

Passaglia K aro l — (ur. 1812, zm. 1887) — w 1827 roku  zo­
s ta ł p rzy ję ty  do Z akonu  Jezu itó w  i tu  zan im  p rzy ją ł św ię­
cen ia  kap łańsk ie , a  w ięc i p rzed  s tud iam i teologicznym i, dał 
się  poznać jak o  uzdoln iony  m a tem a ty k  i w kró tce  ukończyw ­
szy s tu d ia  w  ty m  zakresie  został p ro feso rem  m atem aty k i 
i fizyk i w  Regio o raz  filozofii w  T ivoli, a  w  1845 roku  p ro ­
fesorem  teologii dogm atycznej, up rzedn io  był jeszcze w  R zy­
m ie jako  p re fek t In s ty tu tu  G erm an icum  p ro feso rem  p raw a  
kanonicznego. W kró tce s ta ł się cenionym  w łosk im  teologiem , 
filozofem  i p raw n ik iem . W szelako w sk u tek  n ieo rtodoksy jnego  
po jm o w an ia  w ładzy  św ieck iej pap ieża  p o p ad ł w  k o n flik t 
i to  do tego stopn ia , że m u sia ł w ystąp ić  z T ow arzystw a  J e ­
zusow ego, oraz n a ra z ił się n a  o s tre  k a ry  kościelne w  ogóle. 
N iebaw em  je d n a k  odw ołał sw oje b łędne  poglądy i u m arł 
jak o  k ap łan  p o jed n an y  z K ościołem  R zym skokatolickim . 
J e s t au to rem  szeregu  książek, a  w śród  n ich  następ u jący ch : 
De praerogativ is  B ea ti  Petr i  (1850). czyli O przyw ile jach  
świętego Piotra; De Ecclesia Christi  (1851—56; 5 tom uw ),

czyli O Kościele Chrystusa  (ale dzieło to n ie  zostało  dokoń ­
czone) ; De Im m a cu la ta  Deiparae sem per  V irgin is  conceplu  
(3 tom y; 1854), czyli O n iep oka lan ym  poczęciu Bogarodzicy  
zaw sze  Dziewicy, De detern ita te  poena ru m  deąue igne in fer-  
ni  (1854), czyli O wieczys tośc i  kar i  ogniu p iek lą; De Deo 
Creante. (1857). czyli O Bogu stwórcy..; De T ransubstan tione  
et eucharistiae sacrificio. (1857), czyli O przeis toczeniu  
i o fierze eucharys tycznej.

Pasterka — to: 1° — p o p u la rn a  n azw a  -» M szy św. o d p ra ­
w ian e j w  K ościołach  K ato lick ich  i w  św ią ty n iach  n ie k tó ­
rych  in n y ch  "wyznań ch rześc ijań sk ich  w  nocy o godz. 24 z 24 
n a  25 g rudn ia , czyli w  uroczystość — Bożego N arodzen ia ; 
2° — n azw a  d rug ie j M szy św., a  w  uroczystość Bożego N a­
rodzen ia  każdy  m a jący  leg a ln ą  ju ry sd y k c ję  k a p ła n  k a to lic ­
ki m a p raw o  i p rzyw ile j od p raw iać  trzy M sze św., k tó rą  
n azyw a się p a s t e r s k ą ,  a treść  tek s tów  je j fo rm u la rza  
m szalnego  p rzypom ina  scenę w ezw an ia  przez  an io łów  p a s te ­
rzy  do s ta jen k i b e tle jem sk ie j (por. m .in. iŁk. I, 8 i nn.).

Pasterska w ładza — w  teologii k a to lick ie j m a  oznaczać ca ­
łość u p raw n ień , p raw , p rzyw ile jów , ja k ie  Jezus C hrystus, 
Z ałożyciel i G łow a K ościoła sw ojego, p rzekaza ł tem u  K oś­
ciołow i, to  je s t  k o n k re tn ie j: sw oim  -»■ a p o s t o ł o m ,  a w  
n a tu ra ln e j i w y raźn ie  w ypow iedzianej konsekw encji, o czym 
m ów i w ie le  tek s tów  P ism a  św., zw łaszcza E w angelii, w sk a ­
żem y tu  choćby n a  Mt. X X V III, 19—20, rów n ież  ich  n a s tę p ­
com, tj. p raw o w ity m  ^biskupom i tym , k tó ry ch  oni m ocą 
sw o je j w ładzy  w  odpow iedn im  zak res ie  uzdo ln ią  poprzez — 
św ięcen ia  do w y k o n y w an ia  posług i usług  sak ram en ta ln y ch , 
kościelnych, duszpastersk ich , tj . legalnym  k a p łan o m  i d iak o ­
nom , w zg lędn ie  i w  dalszym  ciągu z w oli i d z ia łan ia  p ra ­
w ow itego  b iskupa  ew en tu a ln ie  i  ich pom ocnikom , o raz  
m ożność, obow iązek  i w ład zę  w y k onyw an ia  ty ch  u p raw -
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Z życia 
Polskiego 
Narodowego 
Katolickiego 
Kościoła w U SA

50 rocznica święceń kapłańskich 

Księdza Seniora 

LUDW IKA  ORZECHA

W związku z przypadającą 50 rocznicą święceń kapłańskich 
Księdza Seniora Ludwika Orzecha — Kapłana Polskiego Na­
rodowego Katolickiego Kościoła w  TTSA, Ksiądz Biskup Ta­
deusz R. Majewski — Zwierzchnik Kościoła Polskokatolickie- 
go w Polsce skierował na ręce Jubilata pismo gratulacyjne 
następującej treści:

„A gdy nastał wieczór owego pierwszego dnia po sa­

bacie i drzwi były zamknięte tam, gdzie uczniowie z 

bojaźni przed Żydami byli zebrani, przyszedł Jezus, 

stanął pośrodku i rzekł do nich: Pokój wam! A  to 

powiedziawszy, ukazał im  ręce i bok. Uradowali się 

tedy uczniowie, ujrzawszy Pana. I znowu rzekł do 

nich Jezus: Pokój wam! Jak Ojciec mnie posłał, tak

i Ja was posyłam” (J 20, 19-21)

Przew ielebny Księże Seniorze

Z okazji Złotego Jubileuszu K apłaństw a przesyłam  Księ­
dzu Seniorowi najserdeczniejsze pozdrowienia w Panu na­
szym, Jezusie Chrystusie oraz najlepsze życzenia r7czere 
gratulacje.

Przed 50 laty nastąpiły zaślubiny Czcigodnego Księdza 
Seniora z Chrystusem  i z Jego Świętym  Polskim Narodo­
wym Katolickim Kościołem. Pół wieku pracy, poświęceń i 
w iernej służby dla Bożej i narodowej sprawy, to zaszczytny 
bilans kapłańskiej działalności. Należy Ksiądz Senior do tej 
pierwszej gwardii oddanych współpracowników Organizato­

ra  Polskiego Narodowego Katolickiego Kościoła w Ameryce, 
Kanadzie i Polsce — naszego wspólnego Wodza i Wielkiego 
Biskupa Franciszka Hodura. Tak więc jest Ksiądz Senior no-

Ks. S en io r L u d w ik  O rzech u rodził się 9 czerw ca 1912 r. 
z o jca  W ład y sław a i m a tk i H eleny  z dom u B ia łek  w  Mc 
Adoo, P en n sy lw an ia  (USA). G im n azju m  ukończył w e W est 
H azleton , z a ś 's tu d ia  teo log iczne  — w  W yższym  S em in a riu m  
D uchow nym  im ien ia  S av o n aro li w  S c ran to n , Pa. Ś w ięcen ia  
k ap łań sk ie  o trzy m ał 17 m a ja  1933 r. w  k a ted rze  pw . św. 
S tan is ław a  w  'S cran ton , P a . z rą k  P ie rw szeg o  B iskupa 
F ran c iszk a  H odura . M szę św. p ry m icy jn ą  n e o p re z b ite r  L u d ­
w ik  O rzech o d p raw ił w  ro dz inne j m iejscow ości M c Adoo, 
Pa., w  koście le  p a ra f ia ln y m  pw . św ię tych  A posto łów  P io tra  
i P aw ła , w  d n iu  20 m a ja  1933 r.

D osto jny  J u b ila t p racę  d u szp as te rsk ą  rozpoczął w ik a ria -  
tem  w  k a ted rze  P o lsk iego  N arodow ego  K a to lick ieg o  K oś­
cioła w  S cran to n  Pa., n a s tę p n ie  był proboszczem  p a ra f ii :  
św. J a n a  C hrzcic ie la  w  F rackvil'le , P a .; św . K rzyża  — W il- 
kes B arre . P a .; św . S te fan a  R eading, P a .; św . św . P io tra  
i P aw ła  — P assa ic , NJ.

W  d n iu  16 czerw ca 1968 r. ks. L udw ik  O rzech o trzym ał 
n o m in ac ję  na  S en io ra  (D ziekana) o k ręg u  N ew  Je rse y  i N ew  
Y ork. A w  roku  1977 o b ją ł d u szp as te rs tw o  p a ra f ii pw . 
Z m artw y c h w stan ia  P ań sk ieg o  w  E d w ard sv ille , Pa., gdzie 
do tąd  p rzebyw a.

D ostojny J u b ila t  o d p raw ił w  d n iu  5 czerw ca 1983 r . o 
godz. 15.00 dz iękczynną M szę Sw. w  kościele, pw. Z m a r t­
w y ch w stan ia  P ańsk iego , w  k tó ry m  to  p ia s tu je  godność p ro ­
boszcza.

sicielem historii praw dy i walki o słuszne praw a dla Polskie­
go Ludu w Ameryce, złączonego z Odrodzonym Polskim Na­
rodowym Katolickim Kościołem.

Na dalsze lata z całego serca życzę Czcigodnemu Księdzu 
Seniorowi Bożego błogosławieństwa, dużo czerstwego zdro­
wia, długich i spokojnych lat życia, pokoju ducha i wszel­
kiej pomyślności.

Cześć, uznanie i szacunek dla Ciebie i Twojej wiernej 
służby, Dostojny Księże Seniorze!

Brat w  Chrystusie Panu 
+  Biskup TADEUSZ R. MAJEWSKI
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Przybyłych Gości pow ita! w  ciepłych słowach  
bp-eleltt W. W ysoczański

W spom inano daw ne chw ile.
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W spotkaniu w zięła  udział także przedstaw icielka „Rodziny"

Spotkanie ludzi I w siedzibie
Zarządu Głównego Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików

Nie wracali do domu z pustym i rękam i, bowiem biskup- 
elekt W iktor W ysoczański poczynił starania, aby właśnie 
dla nich otrzymać z Polskiej Rady Ekumenicznej „w iktua­
ły” : mleko w proszku, śledzie korzenne, ryż, m argarynę, 
a także mydełka.

W swym krótkim  przem ówieniu do zaproszonych Gości,
Ksiądz Biskup podkreślił: „wszyscy cieszymy się z, tego, 
że Państw o jesteście zdrowi i mogliście tu, do nas, przy­
być. Pragniem y przekazać Państw u, w imieniu Zarządu 
Głównego Społecznego Towarzystwa Polskich Katolików, 
te skrom ne dary z zagranicy, które otrzym aliśm y z Pol­
skiej Rady Ekumenicznej. Dzielimy się tym, co było 
możliwe do uzyskania. Jeśli macie, Państwo, jakieś życze­
nia, prosimy nam je przekazać, a my, ze swej strony, bę­
dziemy je rozpatryw ać na najbliższym posiedzeniu Prezy­
dium Zarządu Głównego.”

Miłe chwile szybko m ijają. Także i spotkanie w Zarzą­
dzie dobiegło końca. Przy wyjściu, Panie pracujące w 
biurze ZG STPK wręczyły Gościom paczki. A nasz fotore­
porter „uwiecznił” ten dzień, wykonując pamiątkowe 
zdjęcia, k tóre zarówno dla ludzi „złotego w ieku”, jak i 
dla nas wszystkich stanowić będą cenną pamiątkę. Nie 
żegnamy się, lecz mówimy: do zobaczenia, do następne­
go spotkania!

(M.K.)

W siedzibie Zarządu Głównego Społecznego Towarzy­
stwa Polskich Katolików, przy ulicy Wilczej 31 w W ar­
szawie, miała m iejsce w  dniu 28 kwietnia 1983 r. miła 
uroczystość —■ spotkanie ludzi „złotego wieku”. Przybyli 
tu dawni pracownicy Zakładów Przemysłowo-Usługowych 
„Polkat”, W ydawnictwa „Odrodzenie” — ludzie znani, 
łubiani, cenieni i zawsze mile wspom inani przez pracu­
jących kolegów. Niektórzy z nich już od dawna przeby­
w ają na em eryturze, inni — odeszli z m acierzystego za­
kładu niespełna przed rokiem, a jeszcze inni korzystają z 
wolnego czasu dopiero od kilku miesięcy. Wszyscy jednak 
chętnie przyjm ują zaproszenie, żeby choć przysłowiową 
„godzinkę” spędzić w tow arzystw ie „starych” znajomych, 
kolegów i przyjaciół, wspólnie wypić herbatę, powspomi­
nać dawne czasy, dowiedzieć się, „co nowego” słychać w 
dawnej pracy, co się zmieniło, a może ktoś nowy przybył? 
I co w ogóle dzieje się na tym  bożym świecie...

K orzystając z zaproszenia Prezesa Zarządu Głównego 
STPK bpa-elekta W iktora Wysoczańskiego, cała „ekipa” 
dawnych pracowników staw iła się niemalże w komplecie. 
Z wielką serdecznością przyjęto ich w zarządzie. Była bo­
wiem zapowiedziana herbata  i pączki. Z łezką wzrusze­
nia wspominano minione lata, w ypytyw ano się wzajem ­
nie o zdrowie, a pracowników Zarządu Głównego STPK 
witano z wielką sympatią.

Tego dnia „złotych” Gości czekała miła niespodzianka.

W spólne, pam iątkow e zdjęcie

Przy w yjściu  rozdawano m ile upominki



NAJCENNIEJSZE 
ZABYTKI 
KRAKOWA 
W FOTOGRAFII■

Kraków, gród legendarnego Kraka i Wandy, 
m iasto najdroższe sercu każdego Polaka i jedno  
z najstarszych w  Polsce. Prawa m iejsk ie  uzy­
skało w  r. 1257, dziś jest trzecim  co do liczby  
m ieszkańców  po W arszaw ie i Łodzi, liczy po­
nad 600 tysięcy obyw ateli. Jest ośrodkiem  nau­
ki, sztuki i kultury, ma jeden z najstarszych  
uniw ersytetów  w Europie (1364 r.) i k ilka szkól 
akadem ickich.

Kraków jest bez w ątp ien ia  m iastem , które 
posiada najw ięcej zabytków  w  skali św iatow ej 
„zerow ej” i w  skali kraju „1”. N ajstarsze i naj­
p iękniejsze to: przedrom ańska rotunda p.w. Fe­
liksa i A daukta na W aw elu, absyda katedry z 
przełom u X  i XI w ieku, kr^fcta św . Leonarda, 
w  której obok królów  spoczyw ają książę Józef 
Poniatow ski i T adeusz Kościuszko, kościoły ro­
m ańskie św . Andrzeja i św . W ojciecha na Sta­
rym Rynku i św . Jana w  śródm ieściu, kościół 
M ariacki ze słynnym  Ołtarzem W ita Stwosza, 
Sukiennice z XIV w ieku, w około Starego M ia­
sta fragm enty średniow iecznych murów obron­
nych z bramam i, basztam i i Barbakanem . Na 
Wzgórzu W aw elskim  zabytek „zerow y” ren e­
sansow y Zam ek K rólew ski i Katedra gotycka, 
arkadow y dziedziniec; na Skałce klasztor i koś­
ciół, \v podziem iach którego spoczyw ają zasłu­
żeni Polacy m .in. Długosz, K raszew ski, Lenar­
tow icz, Pol, Siem iradzki, W yspiański, Solski i 
inni.

O lbrzym ie zbioity kultury polskiej gromadzą: 
B iblioteka Jagiellońska, M uzeum Narodowe, 
Muzeum H istorii W aw elu, M uzeum Historyczne 
m. K rakow a, Dom M atejki, W yspiańskiego. In ­
ne cenne pam iątki to: K opiec Krakusa i W an­
dy, K opiec K ościuszki, Kopiec P iłsudskiego i 
w ie le  innych pom ników.

Kraków jako gród plem ienia W iślan od X  
w ieku  w chodził w  skład państw a polskiego, tu 
w  roku 1054 K azim ierz O dnow iciel przeniósł 
stolicę kraju z G niezna, tutaj koronow ał się na 
króla Polski po zjednoczeniu rozbicia dzieln ico­
w ego W ładysław  Łokietek w  roku 1320. Odtąd 
aż do roku 1596, tj. do czasu przeniesien ia sto­
licy do W arszawy przez Zygm unta III Wazę, 
Kraków był stalą siedzibą królów . Po upadku  
Polski, w  dniu 24 m arca 1794 r. Tadeusz K oś­
ciuszko jako N aczelnik  pow stania złożył na 
Rynku krakow skim  narodow i polskiem u słyn ­
ną Przysięgę. M iejsce to upam iętnione jest tab­
licą oraz o lejnym i obrazam i M atejki i Stachie- 
w icza. W trzecim  rozbiorze Polski, w  1795 K ra­
ków  przyznany został A ustrii, w  r. 1809 w łączo­
ny do K sięstw a W arszaw skiego, w  r. 1815 został 
stolicą, tzw. R zeczypospolitej K rakow skiej, po 
roku 1846 znow u w łączony do A ustrii. Po odzy­
skaniu niepodległości w  roku 1918 K raków buj­
n ie się rozw ijał. W latach 1939—1945 został 
ograbiony ze skarbów kultury, pom ników , stra­
cił też sw ych uczonych, profesorów  uniw ersyte­
tu, artystów . Dziś, jak  każde polsk ie m iasto, 
Kraków ma sw oje olbrzym ie kłopoty: najw ięk ­
szy z nich to uciążliw a w alka z zanieczyszcze­
niem środow iska. P iękno tego m iasta ilustrują, 
choć tylko częściow o, zam ieszczone zdjęcia.

tekst i fot.: ANTONI KACZMAREK

W aw el, siedziba kró­
lów polskich w  la ­
tach 1054—1596. Za­
bytek architektonicz­
ny w  skali zerow ej, 
gromadzi najw iększe  
zbiory o bezcennej 
w artości

Katedra na W awelu. 
Spoczyw ają w  niej 
królow ie: Łokietek,
Kazim ierz W ielki, 
Jadw iga, Jagiełło, a 
w podziem iach m.in. 
ks.. Józef P oniatow ­
ski, P iłsudski, M ic­
kiew icz
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Barbakan od strony Bram y Floriańskiej, zabytek obronny  
i fortyfikacyjny z czasów  średniow iecznych

K ościół N ajśw iętszej 
Marii Panny — K oś­
ciół M ariacki. Tutaj 
znajduje się słynny  
ołtarz W ita Stwosza

Sukiennice, 
zbudowane 
przez K a­
zim ierza  
W ielkiego  
w  połow ie  
X IV  w. 
M ieści się 
tu m.in. G a­
leria Obra­
zów
Muzeum
Narodowego

Brama Floriańskn, g łów ne w ejśc ie  do m iasta. W ażna część 
m urów obronnych średniow iecznego Krakowa

K opiec K ościuszki

Pom nik Adam a Mic­
k iew icza, odsłonięty  
w roku 1890 przez 
syna poety, W łady­
sław a M ickiewicza  
na Rynku



H isto ria  naszego k ra ju  ta k  się potoczyła, że m im o  bliskości m orza 
nie m ie liśm y  za bohaterów  narodow ych  K olum bów  czy Cooków, a le  
raczej R e jtanów  i K ościuszków , a za b o ha te rów  lite rack ich  n ie  O dy­
sów  czy R obinsonów , a le  S k rze tu sk ich  i Z agłobów .

Bo i sk ąd ?  Z an im  jeszcze całkow icie  w yk ry sta lizo w a ły  się  i u trw a ­
liły  p odstaw y  naszej dz ie jow ej k u ltu ry , w ybrzeże m orsk ie , to  „okno 
n a  św ia t”, sku rczy ło  się  szybko, a po tem  przez  różne ko le je  losu 
i m im o  dążeń  n iek tó rych  jednostek , odpow iada jących  n a  ów  bezcen­
n y  d la  k ra ju  i p a ń s tw a  zew  m o rza  — w ybrzeże  to  zan ik ło  p raw ie  
zupełn ie .

D la tego  też ta k  w ie lk im i, p rze łom ow ym i m om entam i w  po lsk iej 
h is to rii n a jnow sze j by ły  „zaślub iny” z m orzem : p ie rw sze  w  roku 
1920, gdy g enera ł H a lle r rzucił w  n ie  z ło ty  p ierśc ień , i d rugie, gdy 
w  1945 ro k u  p ow ia ła  n ad  n im  za tk n ię ta  p rzez  po lsk ich  żołn ierzy  
chorąg iew .

Nie jesteśm y  k ra je m  o tra d y c ja c h  m orsk ich , an i w  h is to rii ani w 
li te ra tu rze , k tó ra  przecież o dzw ierc ied la ła  całe życie narodu , p rz e j­
m u jąc  w  sieb ie  w szelk ie  d an e  h is to ryczne i e tnograficzne . A te d ane  
m ów ią  przecież, że o  w ie le  częściej sp o ty k an o  w  Polsce żeglarzy 
„słodkich  w ód”, flisów , aniże li w ilków  m orsk ich , zdobyw ców  m órz 
i oceanów .

Ci w łaśn ie  flisow ie, p łynący  W isłą hen, od K rak o w a  często aż do  
G dańska, a  po tem  .pow racający p ieszo  w  górę rzek i, gdy ju ż  sp ław ia ­
ne zboże czy d rew n o  p ły n ę ło  d a le j, w  św iat, byli w  m orsk im  p o r­
cie, G dańsku , postac iam i zw ykłym i. Z w łaszcza w  sezonie sp ław nym , 
w iosną  i jesien ią , k ręc iło  się  ich po G dańsku  tysiące. W  X V I 
i X V II w . było  ich tak  dużo, że nałożono  n a  n ich  p o d a tek  osob isty :

„F liśnicy , każd y  od siebie, p łacą  po 20 groszy okrom  tych  fliśn i- 
ków , k tó rzy b y  n a  s ta tk a c h  szlacheck ich  p łynęli, a ich poddani w ła ś­
n ie  byli, takow i m a ją  być od tego  w o ln i” .

F lisacy  m ie li sw oje „w odne” zw yczaje, u trw a lo n e  z b ieg iem  la t, 
choć w  n iew ie lk im  ty lk o  s to p n iu  p rzypom ina ły  one obyczaje  m o r­
skie. T en  na  p rzy k ład , k to  p ie rw szy  ra z  p ły n ą ł z tow arem , m u sia ł 
się „w yzw olić”, o d b y w ając  ja k  gdyby „ch rzes t m o rsk i?  O blew ano  
tak iego  now ic ju sza  w odą, b ito  cholew ą, o k ła d a n o  licznym i i m ocnym i 
k lapsam i, k azan o  też  całow ać kloc, zw any  „ b ab ą”. W reszcie d e ­
lik w e n t m us ia ł w kup ić  się fu n d ą . D o fu n d y  z resz tą  n ie  trz e b a  było 
spec ja lnych  okazji, bo w  G dańsku , p o  zakończeniu  sp ływ u i już  bez 
trw og i p rzed  kap ry śn y m  P ośw istem , k tó reg o  u w ażan o  za w ładcę  
złych i dobrych  w ia tró w , flisacy  lub ili pohulać, pop ić  i zabaw ić  się. 
K oczow ali w  m ieście, p row adząc n a  pó ł cygańsk ie  życie, i często 
zd arza ło  się, że do  rodzinnych  w iosek  p o w raca li p rzep iw szy  cały  za ­
robek .

T ak  też nasze  „w odne d z ie je” przez  d ług ie  w iek i toczyły się  w zdłuż 
W isły  i innych  sp ław nych  rzek , n a  tra tw a c h , czółnach, szku tach , d.u- 
basach  czy ga la rach . I choć Z ygm untow i A ugustow i u d a ło  się  s tw o ­
rzyć w  pew nym  sto p n iu  flo tę  n ie  ty le  hand low ą, ile k o rsa rsk ą  raczej, 
gnającą k o n tro low ać  obce s ta tk i, bogacące się n a  h a n d lu  z G d ań ­
sk iem , a  u m y k a jące  p rzed  cłem  n a  rzecz po lsk iego  sk a rb u  (z tego 
też  czasu pochodzi p ie rw sza  po lska  b a n d e ra : nag ie  zb ro jn e  w  m iecz 
ra m ię  n a  czerw onym  polu), choć m arzy ła  m u się  f lo ta  w o jenna , k tó ­
re j  budow ę rozpoczął już, zam a w ia jąc  w  E lb lągu  p o tężną  galeonę — 
to  przecież śm ierć  m u p rzeszkodziła  w  dalsze j rea lizac ji tych  p lanów . 
F lo tę  w o jen n ą  stw orzy li w  P olsce W azow ie, b u d u jąc  rów nież  p o rt 
w ładysław ow sk i, a le  po tem  n a  długo, aż do odzyskan ia  n iepod leg łoś­
ci p rze s ta ł n am  sp rzy jać  „ w ia tr  od m o rza” .

Z ty m  w ięk szą  też radością  obchodzim y teraz, ja k  W ybrzeże d łu ­
gie, a  P o lsk a  szeroka, Ś w ięto  M orza, Św ięto  to  bardzo  m łode, obcho­
dzone od 1932 roku , w ed łu g  zam ysłu  L igi M orsk iej i K o lon ia lnej, 
a pod koniec czerw ca dlatego , że m ia ło  naw iązyw ać, w  pew nym , n ie ­
w ie lk im  już ty lko  stopn iu , do sobótek  — św ię ta  w ody i ognia. Sw ię-

P o lsk i o k rę t w o jen n y  z X V III w ., wg. St. O sto i-C hw ostow skiego

to  M orza w  la tach  „ok rąg ły ch ”, co 5 la t, obchodzone jest, zgodnie 
z u s ta lo n ą  trad y c ją , ba rd zo  uroczyście, w  pozostałych  la ta ch  sk ro m ­
n ie j nieco, bez p a rad y  o k rę tów  n a  B ałtyku , a le  zaw sze z serdecznym i 
m yślam i „o tych, co n a  m o rzu ”, k tó ry ch  życie w  ciągu d ług ich  m ie ­
sięcy  n a  s ta tk u  reg u low ane  je s t w ach tam i, a  o d m ierzane  „ szk lan k a ­
m i”, w y b ijan y m i p rzez  dzw on o k rę to w y  ja k  p rzed  w iekam i.

T aka  by ła  trad y c ja  h is to ryczna  — a jak  ilu s tru je  ją  trad y c ja  l i ­
te rack a?

N ie m am y  w  li te ra tu rz e  tra d y c ji „E n e id y ” czy „O dysei” m o rsk ie j, 
M am y n a to m ia s t opis życia żeg larzy  słodk ich  w ód, w e  „F lisie” S e ­
b as tian a  K lonow ica z X V I w ieku . F lisow ie żeglow ali po  W iśle — d a ­
lej ani oni, ani au tor, K lonow ie, n ie  zapuszczali się:

Z brzegu na m orze  pa trzyć  i na sine w a ły  
Piękna  rzecz  — o pom orsk ie  gdy  się łamią skały.

a lbo  d a le j :
Miła Połska na ż y z n y m  zagonie  
Zasiadła ja ko  u Boga na łonie.
Może nie w iedzieć  Połak, co to morze,
G d y  piln ie  orze.

Podobnego, a może n aw e t gorszego zdan ia  o  m orzu  i żegludze był 
pan  M ikołaj R ej z N agłow ic:

O Szw edzie ,  D uń czyku ,  ta m  nie u m ie m  m ówić ,
B o m  nie b yw a ł na m orzu ,  nie chcę śledzi łowić.
T u m  jeno  po sa dza w ka ch  po lskich  nieco p ływ a ł  
A  na m o rzu  — bodaj ta m  n ik t  dobry  nie bywał.

Pod koniec X V III w. F ranc iszek  K arp iń sk i p isze  „Ż ale  S a rm a ty  
nad  grobem  Z ygm un ta  A u g u sta”, gdzie zn a jd u jem y  m . in . w y raz  n ie ­
zm iernej tęsk n o ty  za po lsk im  m orzem :

O jczyzno  moja , na końcuś  upadła!
Z am o żn a  k ied y ś  i w  sławę, i w  siłę... .
Ta, co od m o rza  aż do m orza  władła,
K a w a łk a  z iem i nie m a  na  mogiłę!
Jakże  ten  w ie lk i  trup  do żalu  w zrusza !
W t y m  ciele była m i l io nó w  dusza!

K azim ierz  B rodziński w  I poł. X IX  w . tak  fo rm u łu je  sw o je  „M a­
rzen ie” :

N iechaj w  starych granicach, od m orza  do morza,
Zobaczę p o lsk im  lu dem  osiadłe przestworza .

W incen ty  P o l w  „P ro ro c tw ie  k a p ła n a  polskiego” ta k  u jm u je  w  
słow a tęskno tę  Polsk i za m orzem :

O! W s z y s t k im  ludom  pójdziesz , Polsko, p rzodem !
Bo w ie lk ie  czucie łono tw e  rozgrzeje,
A  tw a  się cnota po świecie  rozleje ,
Ja k  się k r e w  tw o ja  po z iem i  rozlała.
W y trw a j ,  a s taniesz po tężna  i cała;
W y trw a j ,  a staniesz, staniesz, ludu  dzie lny ,
Z  m łodzieńczą  siłą i w  szacie w eselnej,
W  z iem icy  ojców od m orza  do morza.

Słów  k ilk a  o B a łty k u  i jego znaczen iu  d la  n a ro d u  po lsk iego  z n a j­
d u jem y  u J a n a  K asp row icza  w  w ierszu  „O d m orza  jesteśm y, od 
m orza” :

Od morza, jes teśm y , od morza,
Od szu m n ych ,  ba łtyck ich  wód.
Z  św ieżości ich siłę czerpie  
N asz po lsk i  od w ieczny  ród.

W  pięknych  w ierszach  A rtu ra  O ppm ana — O r-O ta  — k ilk ak ro tn ie  
z n a jd u jem y  w zm iank i o  m orzu, ra z  w  „W arszaw ian ce” :

Sen o Połsce n iepodłegłej  
J a k  sa k r a m e n t  w  sercach tlał.
N a  fu n d a m e n t  k r w a w e  cegły  
Niósł je j  Naród z  po łsk ich  ciał!
A  g dy  k r z y k  dziś w  n iebo bije,
Od B a ł ty k u  od T a tr  g rzm i  
T o  dlatego Polska żyje ,
Że, Narodzie, ży je sz  ty !

a ra z  w  „M anifeście  lu d u ” :
W zn ió s ł  g łowę naród nie zdz iw ion y:
Jego m a n i fe s t  w  k r w i  m u  grał!
K lu cz  od o jc zy zn y  rozwalonej  
Nie p rzem oc  m ia ła  — on  go m ia ł!
Z a w sze  m u  po lsk ie  grzmiało  m orze,
T a tr zań sk i  orzeł leciał w  grom,
A  zorze w o ln ych  — jego zorze,
A  cała Polska  —  jego dom !

T eraz, gdy  już  w reszc ie  polskie w ybrzeże  o tw ie ra  szeroką drogę n a  
św iat, gdy po lsk ie  s ta tk i p ły w a ją  po w szystk ich  m orzach  i oceanach
— teraz  m usim y  zadbać o  to, aby  n ie  s tra c ić  tego m orza  znów, w 
sposób in n y  nieco, choć ró w n ie  sm u tn y . M usim y doprow adzić  jak  
n ajszybcie j d o  tego, ab y  w ody m o rsk ie  d p laże  odzyskały  czystość 
i p iękno, i aby  fa le  w y rzu ca ły  n a  b rzeg  ty lko  o k ru ch y  bursz tynu .

ELŻBIETA DERELKOWSKA
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„Kto w  górach cierpiał i był szczęśliwy, 
ten z n im  się nie rozłączy”. 

(Jalu Kurek)

G óry  od daw n a  były ucieczką od pro-blem ów życia m iejsk iego , 
p row okow ały  do sp raw d zen ia  tężyzny  fizycznej podczas górsk ich  
w spinaczek . M om ent „o dk ryc ia  T a tr ” w y p ad ł s to  la t  tem u , a w ięc w  
o k res ie  w zm ożonej u rb a n iz a c ji k ra ju , k tó ra  w y w a rła  u jem n e  sku tk i 
na  zd row iu  i p sych ice  zw łaszcza u  b ied n ie jsze j ludności z am ie szk u ­
jące j m ia s ta , w  czasie, 'k iedy sp raw a  w iększego  k o n ta k tu  człow ieka 
z p rzy ro d ą  n a b ra ła  og rom nego  znaczenia . K oszarow e bloki, stłoczone 
kam ien ice , czynszow e o  m rocznych  p o d w ó rk ach -s tu d n iach , w ilg o t­
nych, zag rzybionych , w szystko  to  w  p o łączen iu  z zapy lonym i i dusz­
nym i h a lam i fab rycznym i, m ie jscem  w ytężonego , m ono tonnego  
i m o rd erczeg o  w y siłk u  p racy  p rzem ysłow ej, ro d z iło  tę sk n o tę  za z ie ­
len ią , p o w ie trzem  i. w odą, za o tw a rty m i, n ie tk n ię ty m i cyw ilizacją  
p rzes trzen iam i. B ezk sz ta łtn a  m asa  ludności m ie jsk ie j, pozbaw iona 
by ła  n a tu ra ln e j w ięzi z z iem ią , z p rzy rodą , p o zb aw io n a  m ożliw ości 
rea liz ac ji p o trzeb y  ruchu .

N asz zn ak o m ity  d ram a to p isa rz  i m a la rz  o k resu  M łodej Po lsk i S ta ­
n is ław  W itk iew icz , k tó ry  n igdy  n ie  k ry ł sw ojej n iechęci do m ia s ta  
tra k to w a ł p rzy ro d ę  ja k o  p o d staw o w y  czynnik , dzięki k tó rem u  m ożna 
będzie  od rodzić  „ in s ty n k ty , siły  i zdo lności” człow ieka, „zam arłe  lub  
zn iedo łężn ia łe  w  spoko jnym  życiu” — życiu  m ieszczańsk im , p rzem y ­
słow ym . Z a tem  to  ponow ne n aw iązan ie  k o n ta k tu  cz łow ieka z p rzy ­
ro d ą  m ia ło  być a n tid o tu m  n a  skażen ia  i sp u sto szen ia , ja k ie  po czy ­
n iła  w  jeg o  n a tu rz e  cyw ilizac ja  p rz e m y s ło w a 'i  u k ła d  z in s ty tu c jo n a ­
lizow anych  sto sunków . G óry  zaś ja k o ^ lłr a jo b ra z  d o skona ły  p o sia ­
da ły  dużo cennych  w arto śc i w  nad m ia rze , k tó re  u m o żliw ia ły  z reg en e­
ro w an ie  cz łow ieczeństw a w  tak im  sto p n iu , że ludz ie  n aw e t po  k ró t­
k im  ta m  pobycie  w yjeżdża li od rodzeni.

W  pog iądach  W itk iew icza  dość m ocno  da ła  o  sobie znać 
n ie tz sch eań sk a  fa scy n ac ja  sp raw n o śc ią  i tężyzną fizyczną. P is a rz  n ie  
k ry ł po d z iw u  d la  siły i odw ag i gó ra li, a le  z jeszcze w iększą  ra d o ś ­
cią op isu je  o b razk i, 'k iedy to  ludzie chorzy i zm izerow an i m ie jsk im i 
w a ru n k a m i p rzy ch o d zą  w górach  do  zd row ia  i n a b ie ra ją  w iększej 
pew ności sieb ie . O to  n ie k tó re  jego  sp ostrzeżen ia :

„T en  p rzyb lad ły , spoko jny , o ty ły  jegom ość z w y trzy m ało śc ią  rysia  
w sp in a  s ię  po sk a łach , ta  w ą tła  p a n ie n k a  ty g o d n iam i całym i żyła 
w e w n ę trz u  gór, n ie  schodząc na odpoczynek  w  d o lin ie”.

„Są tu  i tacy , dla k tó rych  w łóczęga p o  gó rach  je s t dalszym  c ią ­
giem  ja k ie jś  k u ra c j i  re g u lu ją c e j fu n k c je  żo łądka . U d o sk o n a la ją  on i 
tu  sw o je  tra w ie n ie , o s trz ą  ap e ty t, znoszą różne  n iew ygody  i b ra k i” .

U dało  się znakom icie  W itk iew iczow i uchw ycić  za ró w n o  tę  w ro d zo ­
n ą  w ięź ludz i z n a tu r ą  ja k  i g łęboką w ia rę  o p a rtą  na  w sk azan iach  
lek arzy , że p rzy ro d a  gó rska  pozw oli im  odzyskać  zdrow ie. T oteż 
z n a jw ię k sz ą  rad o śc ią  zau w aża  p isa rz , iż  te n  p ęd  ludz i do  T a tr  je s t 
spo łeczn ie  w a rto śc ią  cenną, bo z g ó r pow rócą do sw oich  środow isk  
pod każdym  w zg lędem  od rodzen i.

T a try , zd an iem  W itk iew icza , um ożliw ia ły  ludziom  n ie  ty lk o  p o d ra - 
to w an ie  n ad w ątlo n e g o  zd row ia , a le  p rzed e  w szystk im  o d rad za ły  w  
n ich  w arto śc i hu m an isty czn e , dokonyw ały  ich duchow ego sam ow y- 
zw olen ia  i u a k ty w n ia ły  id ea ln e  p ie rw ia s tk i ich  człow ieczeństw a. 
P rzy ro d a  gó rsk a  dysponow ała  bow iem  bogactw em  środków , ab y  w y ­
p ros tow ać  c ia ła  i dusze w ykrzy w io n e  p rzez  c iężk ie  n ie raz  w aru n k i 
życia.

N ie jed n o k ro tn ie  ak cen tu je  p isa rz  ta k ie  m om en ty  podczas tu ry s ty cz ­
nych  w ycieczek, k iedy  to  człow iek  p o staw io n y  w  g roźnych  i n ie ­
bezpiecznych  sy tu ac jach  w  górach , pokonu je  sw oje lęki i słabości, 
n a b ie ra  z a u fa n ia  do siły  sw oich  m ięśn i o raz  u z b ra ja  w  energ ię  sw o­
ją  duchow ość. T oteż po  p o k o n an iu  n ieb ezp ieczn e j w spinaczki, na  
M ięguszow ieckim , k ied y  n iek tó rzy  tu ry śc i p rzech o d z ili k ry zy s p sy ­
chiczny, w ypow ie  W itk iew icz  w ie lk ą  h u m an isty czn ą  p raw dę- 
„W szystko  je s t w  człow ieku , n ic  poza n im ”.

R olę p rzy rody  w  życiu  cz łow ieka p o jm ow ał W itk iew icz  szeroko. 
G óry  n ie  ty lk o  ra to w a ły  zdrow ie, k sz ta łc iły  sp raw ność  fizyczną 
i u sz lach e tn ia ły  zm ieszczan ia łe  dusze, a le  też  o d rad za ły  w  ludz iach  
ich isto tę , w sk rzesza ły  w ia rę  w  ich  ,siły i n ieśm ierte lność . G łosił, że 
na jlep szym  sposobem  od rodzen ia  skażonego cz łow ieczeństw a je s t 
pe łn e  k o rzy s tan ie  z dóbr, ja k ie  d a je  spo łeczeństw u  p rzy ro d a  górska, 
a  T a try  w  p ra k ty c e  u dow odn iły  ju ż  p raw d ę , że „p iękno  je s t ta k  
rzeczyw istym , m a te r ia ln ie  kon iecznym  p ie rw ia s tk ie m  ludzk iego  ży­
cia, ja k  ch leb  lu b  in n e  n a jk o rzy s tn ie jsze  w a ru n k i b y tu ” .

D la poetów  góry  były w y ją tk o w y m  te ry to riu m , na  k tó ry m  w y ­
zw ala ło  się ich zw ie lo k ro tn io n e  cz łow ieczeństw o  i u ru c h a m ia ło  g łęb ­
sze, tw órcze  m ech an izm y  w  n ich  sam ych . T a try  np. J a lu  K u rk a , 
a  w  n ich  w oda, kam ień , w ia tr  o raz  tu rn ie  i do liny  — w szystko  
o b d a rzo n e  je s t  w yższą św iadom ością , ży je  w  p as ji d z ia łan ia  i tw o ­
rzen ia  różnych  a rty sty czn y ch  jakości. W  efekc ie  góry  ja w ią  się 
ja k o :

„Mądrość milcząca i spiętrzona.
Skały żywe.

Ściany milczące. 
Turnie życzliwe.

W tak im  św iecie  poe ta  z n a jd u je  godnych  sobie p a r tn e ró w  — fco 
np. w oda n ie  je s t  zw ykła, lecz „ n a tc h n io n a ” — każdy  u św iadom iony  
szczegół a ta k u je  jeg o  w y o b raźn ię  i dom aga się spoży tkow ania  w 
w yższej k reac ji, k tó ra  je s t już  jeg o  zdolnością. C hoć T a try  są  „w a­
ria n te m  a rc h i te k tu ry ”, n ie  k o n k re ty z u je  ich  poe ta  ze szczegółam i j a ­
k ichś budow li m ie jsk ich . M ają  one w ięcej cech lu d zk ich : serce, p ie r ­
si, m ów ią  p a te ty czn e  w iersze . S ta ją  się n ie  ty lk o  św iadom ym i is to ­
tam i, a le  i p rzy jac ió łm i człow ieka. K u re k  do k o n ał n a jw ięk sze j h u ­
m an izac ji T a tr  w  naszej li te ra tu rz e :  człow iek p rzychodzi do  n ich  
zrzucić  lu d zk ie  b rzem ię  i tr a k tu ją c  je  ja k o  najw yższe  a u to ry te ty  
m ora lne , do k o n u je  najszczersze j w  życiu spow iedzi, ab y  dzięk i n ie j 
podbudow ać sw o je  człow ieczeństw o. G óry  n a to m ia s t n ie  ty lk o  od w za­
je m n ia ją  m u  się, u ja w n ia ją c  sw o je  n am ię tnośc i, a le  i w y k azu ją  z ro ­
zum ien ie  jego  p rob lem ów :

Tak mi się czaś,em zdaje, 
że skala rozumie człowieka.

K u re k  zdynam izow ał T a try . P ra w ie  k ażd y  ta trz a ń s k i o b ie k t czy 
z jaw isk o  p rzed s taw ia  w  ru ch u  (np. w oda rw ie, try sk a , leci, ciecze), 
w  ru c h u  są do liny  i szczyty (np. „P ły n ie  N iew cyrka . J a  za n ią ”). 
C echu je  je  poza ty m  duża eksp lozyw ność:

powstałe z piękności, z wybuchu i z  siły 
spiętrzone góry zastygły w  wybuchu  
skała wybucha i pęka.

G óry, a w  n ich  p rzed e  w szystk im  św ia t ro ś lin n y  w yższą ran g ę  
u św iadom ien ia , ja k a  je s t ju ż  p rzy w ile jem  is to t ludzk ich , uzyskały  
ró w n ież  u W itk iew icza . P o d o b ień s tw a  m iędzy  tym i św ia tam i k o ja rzą  
m u  się na  w ie lu  p łaszczyznach  życia i sto sunków  spo łecznych :

„T u ro ś lin y  zd a ją  się być b a rd zo  blisk im i cz łow ieka is to tam i; tu  
c zu je  się, że one ży ją , tu  w idzi się, ja k  w alczą, p rzy s to so w u ją  się do 
w a ru n k ó w  zew nętrznych  lub  c ie rp ią  i g in ą ; — są n ęd za rzam i, ja k  
św ie rk  u górnej g ran icy  sw ego  zasięgu, lu b  m ag n a tam i, ja k  te  pysz­
ne  pnie , ja k  ta  cała  w sp an ia ła  roślinność, n ie  n iszczona przez  czło­
w ieka , b ron iona  od sił w rog ich  przez śc iany  w ichrów ...”

W itk iew icz  eksp o n u je  in d y w id u a ln ą  u rodę  ro ś lin  u m ie ję tn ie  ope­
ru ją c  tłem , k o n tra sto w o śc ią  ich b a rw  i kom pozycją  k sz ta łtów , a  ich 
cechy w y ró żn ia jące  p o tra fi jeszcze u w y d a tn ić  przez s to sow an ie  su ­
gestyw nych  p rzenośn i. W efekcie  w  jeg o  o b razach  „ow ies syczy”, 
lśn i ^przepyszny  ose t górsk i, in k ru s to w a n y  w  zielonej d a rn i”, dy n ­
d a ją  nad  p rzepaśc iam i „ogrom ne k o łtu n y  m chów , ja k  dziw aczne 
sakw y z a k sa m itu ” .

P raw d z iw eg o  uczłow ieczenia  do stąp iło  n a jp o sp o litsze  drzew o T a tr
— św ierk , w  jego  p o staw ie  p is a rz  p o tra fi dostrzec  ca łą  gam ę d u ­
chow ych  odczuć:

„S m rek  je s t sm u tny , cenny, w yczeku jący , ja k  gdyby n adsłuch iw ał, 
ja k  gdyby  czegoś w  m ilczen iu  się spodziew ał. M a on je d n ą  chw ilę  
rad o sn ą , k iedy  w  ciem nych, obw isłych  strzęp ach  jego  ce tyny  z ak w i­
ta ją  p u rpu row o , pachnące , try sk a ją c e  żyw icą m łode szyszki. C hw ila  
to  dz iw na, w  k tó re j sm re k  p rzypom ina  tw a rz  zaw sze sm u tn ą  i po ­
n u rą , n a  k tó re j n a  m g n ien ie  w yb łyska  uśm iech  rad o sn y  i ja sn y ”.

I m y  w  naszych  w ak acy jn y ch  w ęd ró w k ach  p o  górach  spó jrzm y  na 
n ie  oczam i poety, sp ró b u jm y  dostrzec  z a w a rte  w nich  p iękno .
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Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

Zwyczaje 
i obyczaje

SzM cując w  św ie tle  e tyk i dzie­
d z in y  p raw a , jego  rodzaje , k o ­
nieczność i użyteczność, n ie  w o l­
no pom inąć  spec ja lnego  g a tu n k u  
norm  zw anych  zw yczajam i i 
obyczajam i. C hociaż norm y te 
n ie  są isprecyzow ane na p iśm ie 
n ik t za  lich p rzes trzeg an ie  czy 
p o m ijan ie  n ie  s to su je  sankc ji, to  
je d n a k  b y w a ją  często lep iej zn a ­
ne niż b a rd zo  w ażn e  p rzep isy  
koście lne  i państw ow e. Z w ycza­
jam i n azy w am y  p ew ne  c h a ra k ­
te ry styczne  d la  dan eg o  n a rodu  
czy re g io n u  sposoby reag o w an ia  
n a  to , co n iesie  życie. Z w ycza­
je  ta k  g łęboko zak o rzen ia ją  się 
w  lu d zk ie j duszy, że człow iek  
uw aża je  jak b y  za cząstkę w łas­
nej n a tu ry  ii czu je  się w  obo­
w iązk u  w y p e łn iać  ich  norm y. 
G łęboko  w ry te  w  lu d zk ą  n a tu rę  
zw yczaje  zw iem y obyczajam i.

O bszerną i n iezw ykle  b a rw n ą  
dziedz inę zw yczajów  i obycza­
jó w  nie da  się n a w e t z pozycji 
e tyka  zam knąć  w  k ilk u n astu  
w ierszach  n in ie jsze j rubryka, a le 
m ożna podać najogó ln ie jsze  oce­
ny i w skazów ki m oralne .

Z w yczaje  i obyczaje  m ożna 
dzielić n a  p ra s ta re  i now sze, 
św ieck ie  i  re lig ijn e , pogańsk ie  i 
ch rześc ijańsk ie , reg io n a ln e  i ogól­
nonarodow e itp. N as in te re su je  
etyczny podział obyczajów  na 
chw alebne, czyli m oralnie w znio­
sie i gorszące, czyli m oralnie zle. 
Są też zw yczaje  m o ra ln ie  o b o ję t­
ne. n a b ie ra ją c e  za b a rw ie n ia  m o­
ra ln eg o  w  zależności od czynn i­
ków  sk ład o w y ch  tak ich  ja k  in ­
te n c ja  i okoliczności. Z w yczaje 
i obyczaje  ch w a leb n e  to  tak ie  
n>ie p isan e  p raw a, k tó ry ch  re s­
p e k to w a n ie  iprzynosi poży tek  
duchow y i m a te r ia ln y  d la  spo­
łeczności i poszczególnych je d ­
nostek . Z w yczaje  gorszące przy- 
,noszą sam e szkody m o ra ln e  i 
duchow e, a le m ogą daw ać zysk 
m a te ria ln y , lub  przy jem ność  
często zm ysłow ą, z te j ra c ji by ­
w a ją  one ku lty w o w an e  przez 
ludzi m yślących  jed y n ie  o  rze ­
czach ziem skich , a nie dbających
o ducha.

P rzy p a trzm y  się n a jp ie rw  
p rzyk ładom  obyczajów  złych. W 
daw nej Polsce i ca łe j feu d a ln e j 
E urop ie  is tn ia ł pow szechny  zw y­
czaj po jed y n k o w an ia  się. N iby 
korzen ie  m ia ł dobre, bo chodziło 
'3'*r o b ronę  h o n o ru  i czci osoby 
n iew in n e j, ob rażone j i p ok rzyw ­
dzonej, a le  ow oce jak ie  daw ało  
to  d rzew o  bvły złe. W  p o jed y n ­
k u  n ie  .zaw sze k a ra  spo tykała

tego, k to  zaw in ił. N ad to  cena  ja ­
k ą  p łac ili p o jed y n k u jący  się lu ­
dzie by ła  zazw yczaj n iew spó ł­
m ie rn ie  w ysoka  w  sto sunku  do 
w in y  — ka lec tw o  lub  u tra ta  ży­
cia! Z te j w łaśn ie  ra c ji p raw o ­
d aw stw o  kościelne i św ieckie 
toczyło d łu g o trw a ły  boj o  lik w i­
d ac ję  po jedynków , na  szczęście 
z pozy tyw nym  rezu lta tem . P iszę 
„n a  szczęście”, bo w a lk a  ze zw y­
czajam i choćby najgo rszym i jes t 
n iezm iern ie  tru d n a  i d ługo­
trw a ła . W eźm y in n y  p rzyk ład . 
Z w yczaj z a k ra p ia n ia  a lkoholem  
każdego  p rzy jęc ia , . podaw an ie  
w ódki na p rzy jęc iach  z ra c ji 
ślubów , ch rz tów  czy pogrzebów , 
to  bardzo  szkodliw y zw yczaj po ­
w odu jący  w ie le  ludzk ich  t r a g e ­
dii m ora lnych , społecznych i 
gospodarczych. Z tą  społeczną 
p lagą  w alczy  re lig ia  i p ań stw o , 
a le  zw yczaj te n  je s t ta k  zako rze­
n iony  w  naszym  'społeczeństw ie, 
że efek ty  batali- są  raczej m ie r­
ne. M uszą dop ie ro  n a s tąp ić  zm ia­
ny obyczajow e, m usi każdy  Po­
la k  zrozum ieć, że je s t m ożliw e 
u rządzen ie  n aw e t bardzo  rad o s­
nych  i hucznych  p rzy jęć  bez 
ś rodków  dop ingu jących , a  ju ż  
ab so lu tn ie  n ie  w y p ad a  ziem  
dziękow ać B ogu za d ob ra  ducho­
we, nadprzyrodzone, np. p o d a­
w ać w ódkę  z okazji I K om unii 
św . G dy ru m ien iec  w sty d u  
zak w itn ie  n a  naiszych po liczkach  
n a  sam ą m yśl, czy propozycję  
u rząd zen ia  lib ac ji a lkoholow ej, 
dop ie ro  w ów czas zn ikn ie  szkod­
liw y  p ijack i obyczaj. A le p rze jd ź ­
m y do zw yczajów  chw alebnych .

W w iększości po lsk ich  dom ów  
podczas W igilii pozosta je  przy

sto le  puste  m ie jsce  d la  ew en ­
tualnego, n iespodziew anego , g łod­
nego przybysza. N ie m a chyba 
rodaka , k tó ry  n ie  podzie liłby  się 
o s ta tn ią  k ro m k ą  ch leb a  z obco­
k ra jow cem . P o  całym  św iecie 
s łyn ie  p r lsk a  gościnność, a  nasi 
p rao jco w ie  u k u li na  tę  'okolicz­
ność k a p ita ln e  pow iedzen ie: 
„Gość w  dom , Bóg w  d o m ”. 
C hw alebny  obyczaj gośc;nności 
k u lty w o w an y  w  naszej O jczyźnie 
to  jak b y  n ieu s tan n a  rea lizac ja  
p o leceń  C hrystusa , by  głodnych 
n ak a rm ić . Ileż  radości i w ia ry  
w  d ob re  serce  budzi zw yczaj 
sk ład an ia  żonie życzeń z okazji 
różnych  św iąt, im ien in  i u rodzin! 
W w ie lu  reg ionach  naszego  k ra ­
ju  ludzie  b io rą  g rem ia ln y  udział 
w pogrzebach  i to  nie ty lko  
zw iązan i ze zm arły m  p rzy jaźn ią , 
sąsiedztw em , czy w ęzam i ro ­
dzinnym i. Czyż n ie  je s t to  sz la­
ch e tn y  obyczaj?

S ta re , czy rodzące  się now e 
sz lach e tn e  obyczaje  i p rzyzw y­
cza jen ia  m a ją  m oc n aw e t zaw ie ­
szan ia  lu b  zm ien ian ia  p ra w a  im  
przeciw nego. P ie lęg n u jm y  w ięc 
każd y  dobry  obyczaj i  w y tw a ­
rza jm y  now e, będące  ob jaw em  
w ięzi m iędzy ludzk ich  i 'u m acn ia ­
jących  duchow e w artośoi. Gdy 
n as tąp i czas pow szechnego  roz­
liczen ia , pow ie do n a s  Z baw icie l: 
„P ó jdźcie  b łogosław ien i i po ­
siądźc ie  radość  w ieczną zgo tow a­
ną  w am  od za łożen ia  św ia ta . Bo 
byłem  głodny, a da liśc ie  m i jeść, 
byłem  w ędrow cem , a  p rzy ję liśc ie  
m n ie  do sw ego dom u, byłem  
chory, a  naw iedz iliśc ie  m n ie .”

Ks. ALEKSANDER BIELEC

PORADY

Jak w ych o w yw ać?
Z agad n ien ie  w y chow yw an ia  to 

p rob lem  s ta ry  ja k  ludzkość , a 
w ciąż n ie  m a  n a ń  jednoznaczne j 
recep ty . S tosunkow o ła tw ie j jest 
dać odpow iedź ,na p y tan ie , jak  
kochać dziecko — na te n  bow iem  
tem a t m am y  d o b rą  i boga tą  l i te ­
ra tu rę . W ychow aw cy, nauczyciele  
i rodzice  ro zu m ie ją  dobrze, że 
dzieci kochać  trz eb a  rozum nie, że 
pokolen ie  n a jm ło d sz j ch obdarzyć 
trzeb a  m iło śc ią , a le  m iłością  do ­
brze p o ję tą  itj. tro sk ą  o fizycz­
ny, duchow y, m o ra ln y  i u m ysło ­
w y rozw ój, o m o ra ln ą  postaw ę 
m łodzieży  w  życiu  rodz innym  i 
społecznym . N a jła tw ie j je s t dz ie ­
cko k o c h a ć .  K tóż  z nas, ro d z i­
ców n ie  kocha sw ego  dznecka. 
zw łaszcza dziecka zdrow ego, 
uśm iechn ię tego , radosnego , b y ­
strego, dow cipnego, n a d  w iek  
rozw in ię tego? D ziecka czyniącego 
bardzo  dobre postępy  w  nauce?

K ażde dziecko je s t d la  ro d z i­
ców p rzede  w szystk im  nad z ie ją  
na  przyszłość zarów no  d la  ro ­
dzeństw a  jak  i d la  dz iadków  i 
babć, o ra z  d la  spo łeczeństw a. 
W szyscy chcą p rzy jść  m u  z po ­
m ocą p rzed  jego s ta r te m  w   ̂ży­
cie, w  pow odzenie, w  szczęście!

A le o ile tru d n ie j je s t n am  k o ­
chać dziecko cudze , cygańskie, 
m urzyńsk ie , b ru d a sk a  z ulicy, 
dziecko zan iedbane, n ie  p rzy s to ­
sow ane do życia w  zespole, dzie­
cko k rn ą b rn e , często n ieznośne. 
A  je d n a k  i tak ie  dzieci są oczy­
w iście naszym i dziećm i. N aw et 
człow iek oschły, b a rd zo  w y m ag a ­

jący  znajdz ie  jak ie ś  m iłe  słow a 
d la  dziecka s ta ra n n ie  ub ranego , 
czystego, rozszczebiotanego, a le  w 
sto su n k u  do „ c z a rn u ch a”, cyga- 
n ią tk a , b ru d a sa  n ie  zaw sze z n a j­
dzie u śm iech  czy m iłe  słow a. 
W iedzą o ty m  m a tk i, 'k tó rym  od 
p ie rw szych  dn i ich m a ły ch  n a ­
dziei p rzychodzi b o ry k ać  się z 
b rak iem  p ie luch , m leka , odży­
w ek, u b ra n k a , m ie jsca  w  żłobku 
czy w przedszko lu . T ak ie  m atk i 
w  raz ie  choroby  sw oje j czy dzie­
cka godzinam i w y czek u ją  w  po­
ra d n ia c h  i p rzychodn iach , b ieg a ­
ją  od a p te k i do ap tek i. A k łopo ­
tom  ty m  s ta le  to w arzy szy  p y ta ­
nie: co z t e j  m o je j N adziei w y ­
rośn ie? Czy w  przyszłości, w  
okres ie  m o je j starośc i, dziecko 
zrozum ie m ó j d la  n iego  tru d  i 
m o je w yrzeczen ia , n iep rze sp an e  
noce, tro sk i o jego szczęśliw sze 
od m ojego  życie? I jeś li n aw e t 
n ie jed n a  m a tk a  zaw iedzie  się na 
sw ej N adziei, jeś li jej dziecko 
n ie  będzie  zdolne do w dzięczno­
ści, to  i ta k  będzie  -to p ra w id ło ­

w ość naszego w ychow an ia  już 
choćby d latego , że i  m y  też n ie  
sp łac iliśm y  d ługu  w dzięczności 
w obec n aszy ch  rodziców . A le 
w fa ta lizm  n ie  należy  popadać
i m usim y, tak , m usim y  w y ch o ­
w yw ać, choćby n aw e t kosztem  
n a jw ięk szy ch  „w yrzeczeń, tru d ó w
i zm artw ień , bo sp ra w a  w y ch o ­
w an ia  to p rzede  w szystk im  o b o ­
w iązek  m a te k  i o jców , a  nie 
b ab ć  i dziadków ! Ci o s ta tn i m o­
gą ty lko  pom óc rodzicom ,, n igdy 
jed n ak  n ie  są odpow iedzia ln i za 
w ychow an ie.

O sob isty  p rzy k ład  m a tk i i o j ­
ca, b rac i i s ió str w  życiu  za ró w ­
no ro d z in n y m  ja k  ii społecznym  
m a szczególnie duże znaczen ie  i 
m oc o d d z ia ły w an ia  n a  dzieci i 
m łodzież w  m yśl zasady , że le ­
psza je s t go rzka  p ra w d a  od sło­
dkiego k łam stw a . W w ych o w y ­
w an iu  p rzy jm u je  się za oczyw i­
ste fak ty , że p r a w d y  n ie  'trze ­
ba się obaw iać , że u k ry ć  je j n ie  
na leży  i n ie  m ożna  — k łam stw o  
zaś m a k ró tk i  żyw ot. W ten  spo­
sób k sz ta łto w an a  p sy ch ik a  dzie­
cka ro k u je  nadz ie ję , że w y ro śn ie  
z niego uczciw y, rz e te ln y  i p ra w ­
dom ów ny człow iek.

P ra w d a  sp e łn ia  w  życiu je d n o ­
stk i i spo łeczeństw a fu n u c ję  ta ­
ką, ja k  w  o rg an izm ie  ludzk im  
tlen  — w iadom o pow szechnie , że 
bez itlenu n'ie m a życia. S ta ra  to
i spra-wdzona zasada, że p ra w d o ­
m ów ność w  w ychow yw an iu  w y­
w odzi się z dom ów  ro d z in n y ch  i 
szkół w k tó ry c h  cno ta  p ra w d o ­
m ów ności b y ła  w  szczególnie 
w ysok ie j cenie . A choć zdarza 
się żyć n aw et bez  p raw d o m ó w ­
ności, to  je d n a k  ży ją  ta k  n a jczę ­
ściej jed n o s tk i aspołeczne. A za­
tem  ... jak  w y c h o w y w a ć ?

ANTONI KACZMAREK

Wskazówki lecznicze
i gospodarskie

N ieste ty , n ie  znam  au to ra  czy 
też a u to rk i tego  dzieła, gdyż 
b ra k  m u  uk ład k i i p ierw szej 
s trony . R ok w y d an ia  — 1882, a 
w ięc skończyło ju ż  100 la t.

S k ład a  się  ta  książka  z p a ru  
dzia łów : „K u lin a rn e  p rzep isy ”
(oj, n ie  na  nasze czasy — b ab k i 
w ie lk an o cn e  na  p rzy k ład  z l i tra  
żółtek!), „O hodow li ro ś lin  w  
ogródkach  i na  b a lk o n ac h ”, 
„P ie rw sza  pom oc w  w y p a d k a c h ”, 
„O zd ro w iu  m a tk i i d z iecka”, 
„G im nastyka  szw edzka i leczn i­
cza” i obszerny  dzia ł pt. „W ska­
zów ki lecznicze i gospodarcze” .

Z teg o  w łaśn ie  dzia łu  czerp ie ­
m y  w ięc poniższe w skazów ki, na 
k ied y  indziej zo staw ia jąc  sięg ­
n ięcie  do  in n y ch  części tego  o b ­
szernego  dziełka.

„Biała lilia . D aw niej w szystk ie  
części lilii b ia łe j, k tó ra  obok ró ­
ży je s t n a jp ięk n ie jszą  ozdooą n a ­
szych ogrodów , służyły za le k a r ­
stw o, dziś w iem y, że ty lko  z 
k w ia tu  w y ra b ia ją  w odę p ięk n o ś­
ci i o le jek  liliow y. T en  o s ta tn i 
je s t w y b o rn y m  lek a rs tw e m  na 
ra n y  i opuchn ięc ia , a  m oże być 
zrob iony  przez  każdego  n a s tę p u ­
jącym  sp o so b em : św ieżo  ze rw an e  
lis tk i k w ia tu  lilii dać  do słoika, 
polać o liw ą  i n a  14 dn i n a  sło ń ­
ce postaw ić, ab y  się  desty low ały . 
Po ty m  czasie zlać o liw ę i scho ­
w ać do flaszk i dobrze zak o rk o ­
w a n e j.” P rzy toczym y tu  tak że  
przep is na m aść  liliow ą, k tó re j 
używ ały  nasze p ra b a k i, rów n ie  
próżne ja k  ich w nuczk i, aiby

dokończenie na str. 15
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Rozmowy 
z Czytelnikami

N iezw ykle żyw ą i n a ty ch m ias­
to w ą  re ak c ję  w yw ołał lis t siostry  
M arii A n to n in y  W., zam ieszczo­
ny  w  ru b ry ce  „R ozm ow y z Czy­
te ln ik a m i” (zob. „R odzina” n r  2 
z d n ia  9 s ty c z n ia  br.). B ow iem  
n iem al bezpośredn io  po jego  za­
m ieszczen iu  n a  łam ach  naszego 
czasop ism a o trzym aliśm y  szereg 
listów , w  k tó ry ch  C zyteln icy  nasi
— o tw arc ie  i rzeczow o — usto ­
su n k o w u ją  się  do  prob lem ów  
poruszonych  p rzez  w sp o m n ian ą  
w yżej zakonnicę. N ie od  rzeczy 
będzie  rów nież p rzypom nieć, że 
w  p rzew aża jące j w iększości a u ­
to ram i ich są  w yznaw cy  K ościo­
ła  R zym skokato lick iego , k tó rzy  
n ie  m ogą się  zgodzić z w y rażo ­
nym i w e  w sp o m n ian y m  liśoie po­
g lądam i. O dpow iedź na  je d e n  z 
n ich  zam ieszczona zosta ła  w  po­
przedn im  n u m erze  ty godn ika  
„R odzina” . A u to rem  k o le jn e j ko ­
resp o n d en c ji w  te j sp raw ie  je s t 
p. M arian  G. z G rodzicka, k tó ry  
p isze co n a s tęp u je :

„S zanow na S iostro ! Je s tem  
p rak ty k u jący m  w yznaw cą K oś­
cioła R zym skokato lick iego . R ów ­
nocześn ie  od  szeregu  la t  syste­
m atyczn ie  czy tam  ty g o d n ik  „R o­
d z in a” . P rzeczy ta łem  lis t p rz e ­
słan y  p rzez  S io s trę  do R edakc ji, 
lecz ja k o  cz łow iek  w ierzący  nie 
m ogę zgodzić 'się z jego treścią . 
Co w ięcej, zdziw iłem  się bardzo, 
że zakonn ica  rzym skokato licka
— a w ięc o so b a  pow o łana  do 
w iększej doskonałości, n iż  ludzie  
pozosta jący  w  św iecie  — m ogła 
podobny  lis t nap isać. W ynika 
bowiiem z n iego  jednoznaczn ie , 
że żyw i S io s tra  n ie  ty lko  p o g ar­
dę, a le  w p ro s t n ien aw iść  do in ­
nych  K ościołów  chrześc ijań sk ich
i ich w yznaw ców . N ie po tra fię  
sob ie  w y tłum aczyć, ja k  n a s ta ­
w ien ia  ta k ie  m ożna  pogodzić z 
C hrystusow ym  p rzy k azan iem  m i­
łości b liźn iego  o ra z  p odstaw ow y­
m i zasadam i ru ch u  ek um en icz­
nego.

R ów nocześn ie  chcia łbym  n a ­
w iązać do poruszonego  w  w y ­

m ien ionym  liście  p ro b lem u  m a ł­
żeń stw a  duchow nych . O sobiście 
podzie lam  zd an ie  D uszpasterza, 
że m a łżeń stw a  duchow nych  n ie  
są  b y n a jm n ie j pow odem  do w sty ­
du. O d sieb ie  chcia łbym  jed n ak  
dodać, że m a łżeń stw a  duchow ­
nych  w  w ie lu  K ościo łach  ch rześ­
c ijań sk ich  n ie  p o w in n y  nikogo 
gorszyć. J e s t rzeczą  oczyw istą, 
że d la  w ie lu  k a to lik ó w  św iec­
k ich  m ożliw ość zaw arc ia  przez 
duchow nego  zw iązku  m a łżeń ­
skiego w y d a je  s ię  co n a jm n ie j 
dz iw na. N ie m oże je d n a k  być 
inaczej, sko ro  spo łeczeństw o n a ­
sze p rzyzw ycza jone  je s t od w ie ­
ków  do księdza sam otnego. W a r­
to  je d n a k  p rzypom nieć, że C h ry ­
s tu s  m ó w ił w y łączn ie  o  d z iew ic t­
w ie  dobrow olnym , n ie  zaś p rzy ­
m usow ym . Ś w iadczą o  tym  jego 
s łow a: „K to  m oże pojąć, niech 
p o jm u je” (Mt. 19,12). Z atem  ce­
lib a t je s t z u s tan o w ien ia  lu d zk ie ­
go. W prow adził go K ościół i on 
też  m a p raw o  go znieść, o  ile 
uzna to  za stosow ne. O sobiście 
je s tem  p rzekonany , że n a w e t w 
K ościele R zym skokato lick im  
w cześn iej czy później to  n astąp i. 
W szak ju ż  o b ecn ie  (chociaż na 
raz ie  ty lko  w  po jedynczych  p rzy ­
padkach) K ościół te n  zezw ala n a  
udz ie lan ie  św ięceń  kap łań sk ich  
ludziom  żonatym . S tąd  p rosty  
w n iosek , że m a łżeń stw o  nie 
sp rzec iw ia  się sak ram en to w i k a ­
p łań s tw a  i n ie  p rzek re ś la  jego 
w ielkości i św iętości. P rz y k ła ­
dem  w  tym  w zg lędzie  m ogą być 
in n e  K ościoły ch rześc ijańsk ie . 
B o chociaż zn iosły  p rzym usow y 
celiba t, p rzecież żonaci duchow ­
ni są tam  p rzyk ładem  życia 
ch rześc ijań sk iego  d la  w y zn aw ­
ców  oraz w y k azu ją  pe łne  z a a n ­
g ażow an ie  w  p racy  d la  rozw oju  
K ró les tw a  Bożego na  ziem i.

W  m oim  środow isku  o p in ia  
odnośn ie  m a łżeń stw  duchow nych  
je s t podzielona. Je d n i chęnie  
w idzie liby  księży żonatych , in n i 
są tem u  przeciw ni. Ci o sta tn i nie 
w y m ien ia ją  żadnych  p rzeszkód  
n a tu ry  ideolog icznej czy m o ra ln e j 
w  tym  w zględzie. D ecydu ją  n a ­
to m ia s t w zględy  m a te ria ln e . O ba­
w ia ją  się po p ro s tu , że w  w y­
p a d k u  w prc w adzenia  m ałżeństw  
duchow nych  sp ad n ie  na  n ich  n ie  
ty lko  c iężar u trzy m an ia  księdza, 
a le  jeg o  żony i dzieci, a  m oże 
n a w e t gospodyni. To zaś poc ią ­
g nąć  m oże podn iesien ie  o p ła t za 
posługi re lig ijn e . N atom iast 
u trzy m an ie  księdza  sam otnego  
koszu je  m nie j.

W  odpow iedzi d la  'siostry  M arii 
A n to n in y  przy toczy ł D uszpasterz  
po lecen ie  ap o sto ła  P aw ła , z a ­
w a rte  w  słow ach : „B iskup... m a 
być n ien ag an n y , m ąż jed n e j żo­
ny..., k tó ry  by w łasnym  dom em

dobrze  zarządzał, dzieci w  po­
słu szeństw ie  trz y m a ł” (1 Tym  
3,2.4). P rzy toczony  te k s t je s t 
jaszcze jed n y m  dow odem  — i to  
dow odem  b ib lijn y m  — że w  
p ie rw o tn y m  K ościele m ałżeństw a  
duchow nych  były  dozw olone. 
Je s t to  przecież S łow o Boże, za 
p o śred n ic tw em  A posto ła  p rzek a ­
zane  K ościołow i. S tąd  też żadna 
w ładza  lu d zk a  (choćby to  była 
n aw e t w ład za  kościelna) nie m a 
p ra w a  go zm ien iać. Z resz tą  m a ł­
żeństw o  je s t z u stan o w ien ia  
Bożego. Z aś to  co od B oga po­
chodzi, n ie  m oże być złe. T ak  
w ięc n ie  m a  pow odu , by  gorszyć 
się z uczciw ego m a łżeń stw a  d u ­
chow nego, jeśli jego  K ościół na 
to  zezw ala. N a to m iast słusznym  
pow odem  do  zgorszen ia  m oże 
być fak t, gdy duchow ny  zobo­
w iązan y  do zachow an ia  ce liba tu  
u trzy m u je  k o n tak ty  n aw e t z k o ­
b ie tam i zam ężnym i, p lugaw iąc  
przez to  sa k ra m e n t m ałżeństw a 
oraz d o p row adza jąc  n iek iedy  n a ­
w et do rozb icia  rodziny... Do­
w iad u jem y  się o  ty m  zazw yczaj 
dop iero  w tedy , gdy k s iąd z  zm u­
szony je s t z tego pow odu  opuś-
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zgubić zm arszczk i i uzyskać p ię ­
k n ą  /płeć”. W ycisnąć  so k  z b ia łe j 
lilii, z je j cebuli i łodygi, w ziąć 
m iodu  pół szk lan k i i ćw ierć 
szk lan k i stopionego w osku , w szy ­
stko  dobrze w ym ieszać , słoik 
zam knąć i ra z  >na w ieczór co 
dzień  tw a rz  n ac ie rać , a  ma d rug i 
dz ień  zm yć św ieżą w o d ą .”

„Środek przeciw  zaczerw ienie­
niu oczu. Słoneczne dni w y w o łu ­
ją  często  zap a len ie  oczu lu b  za­
czerw ien ien ie  ich  opraw y . P rz e ­
ciw  te m u  w y n a laz io n o  obecnie 
now y śro d ek : zagotow ać jab łk a , 
rozgnieść je , zaw inąć  w  k aw a łek  
m uślinu  i ciep łe  położyć n a  oku. 
W  p rzec iąg u  dw u  godzin  za p a le ­
n ie  u s tąp i.”

„Środek przeciw  krw aw ieniu  z 
nosa. S ą dzieci, k tó ry m  często 
k rew  idzie  z nosa, a  i dorosłe 
osoby n ie  są od te j p rzypadłości 
w olne, szczególnie w  sk w arn e  
dni la ta . O tóż n a jlep szy m  śro d ­
k iem  je s t w łożyć do nosa k ilka 
lis tków  p ie tru szk i. K rw aw ien ie  
u stąp i n a ty ch m ias t i n ie  pow raca  
p ręd k o .”

„Środek przeciw  czkaw ce.
W ziąć soli szczyptę, położyć na  
śro d ek  języka , n iech  się ro zp u ś­
ci, a lb o  z im nej w ody nap ić  się 
10— 15 łyków  n ie  zaczerp u jąc  od­
dechu  i za tk ać  pa lcam i oba 
uszy.” (!)

cić p a ra f ię  lu b  n a w e t zrzucić 
su tannę . A  przecież są to  fak ty , 
a  n ie  żad n e  pom ów ien ia  lub 
oszczerstw a. A przecież „dla 
d ob ra  K ościo ła” n ie  w y ja w ia  się 
w ie lo k ro tn ie  podobnych  w y k ro ­
czeń duchow nych . N ie m ożna 
rów nież  w ykluczyć, że spo tyka 
się księży będących  przyk ładem  
w tym  w zględzie.

P iszę o  tych  sp raw ach  dlatego, 
by p rzypom nieć, że n ie  wiolno 
zam ykać oczu n a  p raw d ę  naw et 
w tedy, gdy n ie  je s t ona d la  nas 
zb y t p rzy jem n a ; by zw rócić u ­
w agę, że ,nde w olno  rzu cać  na 
innych  „k am ien iem  p o tęp ien ia”, 
skoro  sam i n ie  je s te śm y  b ez  w i­
ny. Żyw ię rów nież  nadzie ję , że 
m o je  uw ag i pozw olą zrew idow ać 
sw oje stan o w isk o  w  tym  w zglę­
dzie n ie  ty lk o  siostrze  M arii A n­
ton in ie , a le  i innym  podobnie  
ja k  o n a  m yślącym ” .

N iniejszy list przytaczam bez 
komentarza. Pod rozw agę tym. 
którzy m ają sobie coś do w yrzu­
cenia w  tym  w zględzie.

DUSZPASTERZ

„Korzeń bluszczu leśnego w y­
kopać, um yć w  m ięk k ie j w odzie, 
ugotow ać i p ły n em  ty m  ząb bo­
lący  p łu k ać , a  ból szybko  u s tą ­
p i.”

„Sposób na p icie m leka n a jle p ­
szy je s t ta k i :  m le k a  n ie  pow inno  
się pić od razu , ja k  p iw o  lub 
in n y  n ap ó j sk ład u  chem icznego, 
lecz pom ału , po tro ch u , ab y  się 
zm ięszało  z sokam i żo łądkow y­
m i. G dy się je  nag le  p ije , sp raw i 
p rzec iążen ie  żo łądka , p rzeszkadza  
tra w ie n iu , a  im  lepsze i t łu śc ie j­
sze, ty m  gorsze sk u tk i w y w o łu ­
je .”

„Perfum y z konw alii. W ybor­
ny i nadzw yczaj w onny  e k s tra k t 
m ożna zrob ić  n as tęp u jący m  spo­
sobem : garść  kw ia tó w  konw alii 
nam oczyć w  m ieszan in ie  złożonej 
z pó l szk lan k i o liw y  i pół 
szk lan k i w ódk i p rzez  dn i 10.”

„Sposób poznania praw dziw ego  
płótna. P rz y  k u p o w a n iu  często 
n iep o d o b ień stw em  je s t rozpo ­
znać, czy m am y  płótno, czy 
zm ieszane z b aw ełn ą . W  tak im  
raz ie  w ziąć  k rop lę  o liw y, zw il­
żyć k aw ałeczek  p łó tn a  n a  sze­
rokość — n a ty ch m ias t n ić  z a fa r­
bu je  się na ciem no, a baw e łn a  
na  jasno . W  czystym  p łó tn ie  p la ­
m a będzie je d n o lita .”

A. M.

W y d a w c a : Spo łeczne  Towarzystwo Polsk ich  Katolików , Z ak ład  W ydaw niczy „ O d ro d z e n ie ".  R e d agu je  Ko leg ium .
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W aiery Przyborowski

— O dpoczniem y sobie zaraz, by le  gdzie w odę spotkać.
A le i o w odę było tru d n o . L as rósł n a  p iaszczystym  g ru n ­

cie i n igdzie  an i łąk i, an i s tru m y k a  w idać  n ie  było. W reszcie 
dobrze z po łu d n ia  n a tra fili n a  b ag n is tą  po lankę za ro s łą  sito ­
w iem , z k tórego za ich zb liżen iem  się g rom ady  dzik ich  kaczek
i k u rek  się zerw ały . Z a trzy m ali się w ięc, k o n ie  napoili, sp ę ­
ta li i puścili ń a  traw ę , a sam i legli pod  d rzew em  i p o siliw ­
szy się czerstw ym  i tw a rd y m  ch lebem  oraz k ie łbasą , n a r a ­
dzali się, co czynić.

O czyw iście nic innego  n ie  było do roboty , ja k  jechać  dalej 
ow ą drogą, k tó ra  w  końcu gdzieś m u s ia ła  ich zaprow adzić. 
P rzyk rzy ł im  się las, cisza n iezm ącona, b ra k  ludzi, b rak  
n ieba , zak ry tego  o lb rzym im i d rzew am i, a le  n a  to  ju ż  rady  
n ie  było. M aciek  p rzesądny , ciągle gadaL  że oni z tego lasu 
n igdy  nie w y jdą , ale P io trek  zgrom ił go su row o  i pow ie­
dział, że w szystko  na  św iecie  m a sw ój koniec, w ięc i ta  
puszcza k iedyś się skończy.

O dpocząw szy sobie dobrze, gdy tro ch ę  sk w ar m inął, p u ś­
cili się da lej. K onie  po d k arm io n e  jed y n ie  tra w ą  w lok ły  się 
len iw ie  i w idocznie  były  zm ęczone m ocno. G dy też dzień  
m ia ł się k u  schyłkow i, a las się nie kończył i d roga  w ciąż 
szła d u k tem  do nieskończoności, P io trk a  zaczął s trach  brać, 
czy czasem  M aciek  p ra w d y  m e m ów i, że to bó r zaczaro w a­
ny  i że p rzy jdz ie  im  tu  z g in ą ć  K onie ju ż  ledw ie  nogi po ­
w łóczyły, a  tu  n ak a rm ić  nie było czym. N a szczęście pod sam  
w ieczór zdybali n a  drodze chłopa, k tó ry  w iózł d rw a  na  fu ­
rze. Ohłop, obaczyw szy dw óch zb ro jnych  jeźdźców , p rze raz ił 
się m ocno, zd ją ł czapkę i, dygocąc ze s trach u , s ta ł p rzy  fu ­
rze, w p a tru ją c  się w  podróżnych  szeroko o tw arty m i oczy­
ma.

— D okąd ta  d roga p row adzi?  — sp y ta ł P io trek .
— Do K nyszyna, w ielm ożny  panie.
— A da leko  jeszcze do K nyszyna?
— N iedaleko, w ielm ożny pan ie . Z araz  las się skończy. 

B ędzie m ila  bez  m ała . P o tem  jezio ro  a za je z io rem  m iasto .
Pocieszony tym  P io trek  ju ż  ruszy ł naprzód , gdy M aciek 

zauw ażył, że na  d rw ach  leży nap e łn io n y  czym ś w orek , i z a ­
py ta ł :

— A co m acie w  tym  w o rk u ?
— O brok, panie.
— S przeda jc ie  go nam ,
— K iej — chłop się p o d rap a ł po g łow ie — i m n ie  je s t 

po trzebny . K on ię ta  głodne.
— No, no, sp rzedajc ie , ile chcecie?
— A p an  ile  dadzą?
T arg  w  ta rg  kup ili za trz y  ty fony  pó łkorcow y w orek  

sieczki, pom ieszanej z ow sem  i ruszyli da lej. M rok ju ż  za ­
padł, gdy w ydobyli się  na  kon iec  z lasu  na  obszerne  łąki, 
n a d  k tó rym i u n o siła  się gęsta  m gła. W  oddali, pod księżyc 
sreb rzy ła  się  ta f la  jez io ra  i na  w zgórzu nad  n im  czern iały  
ja k ie ś  budynk i. K on ie  u s ta ły  zupełn ie , aż zejść z n ich  
m usie li i szli ju ż  p iechotą, c iągnąc je  za sobą. Sam  ty lko 
luźny, szk ap a  w y trzym ała , szed ł dobrze, d źw ig a jąc  n a  sobie 
obrok.

— Jez io ro  jak ieś  ogrom ne i do  K nyszyna, k tó rego  n ie  w i­
dać, konie nasze n ie  d o jd ą  — m ów ił P io trek .

— Nie do jdą , pan iczu , i m n ie  się w idzi, że n a jlep ie j b ę ­
dzie, gdy  w  tych tam  o to  budynkach  s ię  za trzym am y. K iej 
są  budynk i, to  i ludzie w  n ich  być m uszą.

S k ręc ili w ięc  w  bok w ąsk ą  d rożyną, k tó ra  w iod ła  przez 
łąk i do ow ych  czern ie jących  się  z d a la  zabudow ań, i noc 
już  by ła  zupełna , gdy się  3o  n ich  dostali. A  zaw ied li się 
m ocno. P rzed  n im i n a  n iew ie lk im  w zgórzu s te rcza ły  jak ieś 
ru iny , baszty, m u ry  bez dachów , pustka , jed n y m  słow em . 
Lecz że na leża ło  m ieć w zg ląd  n a  konie, choć z w ie lk ą  n ie ­
chęcią  M aćka, za trzym ano  się  tu ta j. Jez io ro  było pod  nosem , 
n ap o jo n o  w ięc zdrożnych pod jezdków  i d an o  im  obroku , z ak u ­
pionego u chłopa w  lesie. G dy  ju ż  obrządzono  s ię  ko ło  k o ­
ni, P io trek  z M aćkiem  poszli p rzeg lądać  o w ą ruderę . D achu 
nigdzie  n a w e t k a w a łk a  n ie  znaleź li, w szędzie  je n o  pu stk a , 
zw aliska, gruzy, za jm u jące  całe ow e w zgórze.

— Ani chybi — m ów i P io trek  — to  ten  zam eczek tak  po­
dupad ł, o  k tó ry m  rodzic  m i opow iadali, że k ró low ie  czasu 
po low ań  w  n im  m ieszkali.

Becqere!
W A 7.i e 1 r "0 :;JłflCh f l s» i eyr io-  

c t i e n i n a p i s a ł :  1 1 . e u t .
E r OE u f ł l e r l e  iioch od te n 1 m Ł j d u  n a f>ri
Stwórcy "

nagroda Nobla 1903

POZIOMO: 1) w spó łtw órca  gazety, 5) w ąsk i pas w y o ran e j ziem i, 
10) k ra j no rdyków , 11) n a  czapce naszego  żo łn ierza, 12) b o h a te rk a  
„C yru lika  sew ilsk iego”, 13) żona P ias ta , 15) am bona, 16) sto  la t, 19) 
g ó ru ją  n ad  E uropą, 21) a r ty s ta  z a reny , 25) obszar w yłączony  z ek s­
p lo a tac ji gospodarczej, 26) so len izan t 15.X I., 28) kom pozytor opery 
„T osca”, 29) pow ieść K raszew skiego , 30) okazały  budynek , 31) szcze­
gólny ka len d a rz , rodzaj antologii.

PIONOWO: 1) dział ad m in is tra c ji p aństw ow ej, 2) w ięcej niż pułk,
3) g ra ł g łów ną ro lę  w  film ie  „ Ja k  rozp ę ta łem  d ru g ą  w o jn ę  św ia to w ą”,
4) eksponat, 6) siła, 7) au to r kom ed ii „G rube  ry b y ”, 8) k rzew  ow oco­
w y, 9) op ła ta  członkow ska, 14) k to ś n ie lub iany , 17) człow iek despo­
tyczny, tyran-, 18) rozw ój, 20) stanow isko , 22) w ybory  n a  w ysok ie  s ta ­
now isko, 23) oczodół, 24) m a  w ie lk ie  oczy, 27) im ię au to ra  „D om ku 
z k a r t” .

R ozw iązan ia  p ro sim y  nadsy łać  w  ciągu  10 dni od d a ty  u k azan ia  się 
num eru , pod  ad resem  red ak c ji, z dop isk iem  n a  koperc ie  lu b  pocz­
tów ce: „K rzyżów ka n r  26”. Do rozlosow an ia :

nagrody książkowe

R ozw iązanie krzyżówki nr 22

POZIOMO: m okasyny , b a rw a  dy lem at, an ta łe k , R ybn ik , .strzem ię, 
prezyden t, un ia , zysk. g ronosta j, a n k ie te r , P a rk e r , P u łask i, Izabela, 
zapas, szm aragd . PIONOWO: M adera , k a lib e r, sym bioza, no ta , a rty zm , 
W ołom in, p a rta n in a , w k rę tak , zdarzen ie , sztam pa, e stak ad a , szkółka, 
ank ie ta , pensja , A rm and , w iąz.

Za praw id łow e rozw iązan ie  K rzyżów ki n r  20 n a g ro d y  w y losow ali: R en a ta  
P o d g ó rsk a  z Z ielonej G óry  i J e rz y  P aw lick i z S zubina. N agrody  p rześlem y  
pocztą.

(11) Cdn.
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